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P rz e d p ła ta  w y n o s i :
w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., kw artaln ie 3  złr > 
półrocznie ©  zlr , rocznie t S  zlr.

Za odnoszenie do dom u dolicza się 
1 5  cnt. m iesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Austro-Węgldrskiej:

miesięcznie f  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
<1 zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie 1 ©  zlr.

Numer pojedynczy ©  cnt.

klRJER POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń':
Za w iersz petitOT7y, lub jego m iejsce 
za p ierw szy  raz f O  cen tów , za n astę ­
pne po 5  centów . —  D ro b n e  ogłosze­
nia zw ykłym  drukiem  po 3 cnt. od 
w yrazu, tłustym  drukiem  po 5  cnt. od 
w yrazu. M inim um  ceny d ro b n y ch  ogło­
szeń 3 5  cn t. „N ad esłan e11 3 ©  cnt. 

od wiersza.
Adres dla ielegnunot. 

„KW ĘtJBBP  — S M A K Ó W .
Rękopisów Kedateja nie zw..ca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  KTr. 7, I. p i ę t r o .

Z bieżącej chwili.
Włoscy radykaliści w ostatnich dniach 

rozpoczęli silną agitację przeciwko trój 
przymierzu. Urządzili nawet kilka publi 
cznycli zebrań w Rzymie i na nich mów­
cy gLśuo i dobitnie wyrażali swoje nie 
zadowolenie i tylko połączeniu się Włoch 
z Austrją i Francją, przypisują całą klę­
skę ekonomiczną kraju, llząd jednakże 
postanowił raz położyć tamę tym agita 
cjorn ’ minister spraw wewnętrznych, ro­
zesłał eyrkularz do wszystkich prefektów, 
w którym, na zasadzie paragrafu 113 u 
stawy karnej, zabrania wszelkich agita 
cyj w jakimkolwiek kierunku, a głównie 
wymierzonych przeciwko trójprzymierzu 
Przekraczających ten paragraf ustawy, na­
kazuje karać surowo.

W Paryżu uprawa mełinitu dotąd zaj­
muje wszystkie umysły i komunikaty 
rządowe wcale nie uspokoiły opmji Jak 
wiadomo, sąd karny na Turpina i Tripo- 
neta wymierzył największą karę, jaka jest 
przewidziana w kodeksie, przeciwko szpie­
gom i zdrajcom kraju Tymczasem mini­
ster wojny oświadczył w Izbie deputowa­
nych,  ̂ że dotąd nawet część tajemnicy, ty 
cząoej się fabrykacji melinitu, nie przeszła 
za granicę i Triponet. odstąpił firmie Arm­
strong  ̂stary sposób wyrabiani", melinitu, 
nie mający dzisiaj żadnego już zastosowa­
nia. Jeden z dzienników paryzkieh bardzo 
słusznie zauważył, że w takim razie kara 
na przestępców była za wysoką, gdyż 
według zdania ministra, nic zupełnie nie 
zawinili. W każdym razie cały fakt przed­
stawia się dość niejasno i musimy czekać 
na pewniejsze wiadomości.

Pomimo ciągłych zapewnień pokojowych, 
jednakże nie wszystkie mocarstwa przy- 
llą( ają do tego wiarę, gdyż Rosja z każ 
dym miesiącem postępuje ciągle naprzód 
w jł0WlękRzrniu i org nizacji swojej armji 
Przed paru dniami doniósł telegram, że 
cztery rezerwowe pułki kawaleryjsuie, sto­
jące na zachód od Dniepru, będą odtąd 
tworzyły jednolitą dywizję rezerwową. O- 
we cztery rezerwowe pułki istniały dotąd 
na papierze, bo posiadały w rzeczywisto­
ści tylko meliezne kadry tak, że cały pułk 
tworzył tylko jeden szwadron i to nie­
kompletny Teraz te pułki na serjo zosta- 
nłj utworzone i będą stanowiły 42 dywi 
zję  kawalerii regularnej, czyli, że Rosja 
posiada obecnie na stopie pokojowej, sa­
mej kawalerji 168 pułków, a oprócz tego 
przeszło 100.000 nieregularnych kozaków, 
kałmukÓw i baszkirów. Podobną cyfrą ża 
dne państwo w Europie nie może się po­
szczycić. Następnie, później doniósł tele 
gram petersburski, że jenerał Hurko o- 
trzyma drugiego pomocnika, posiadającego 
rangę komendanta korpusu. Wiadomość 
ta nie brzmi także pokojowo, a odezwanie 
się jenerała Hurki, pomieszczone w dzi­
siejszej korespondencji z Kalisza, że jako 
naczelny wódz armji w przewidywaniu za- 
wikłań nie może zezwolić na budowę ko­
lei żelażnej z Kalisza do Lodzi, daje ta 
kże wiele do myślenia. Najważniejszą je­
dnak rzeczą jest świeżo wydany ukaz, ty­
czący się pospiesznej reorganizacji rosyj 
skiego „opołczeniau, czyli pospolitego ru 
szenia. Dotąd owe „opolezenie“, jakkol­
wiek o n em mówiono i nawet do niego 
zostało zapisanych przeszło 10 mil jonów 
ludzi nie wychodziło z fikcyjnej krainy 
marzeń. Nie  ̂ posiadało albowiem żadnej 
brom i nie miało oficerów. Dopiero w o - 
statnich czasach wzięto się gorączkowo do 
wytworzenia z niego jakiejś siły wojsko­
wej. PrzedewszystkiLiii zamianowano ofi­
cerów, a gdy się pokazało, że ich brakuje 
bardzo wielu, osobnem rozporządzeniem 
cesarskiem pozwolono, że wszysoy wysłu 
żeni podoficerowie, nawet i tacy, którzy 
czytać i pisać nie umieją, mają prawo u- 
biegać się o stopnie oficerskie niższej ran ■ 
gi. Jeżeli jeszcze przydamy do tego po­
spieszne stawiauie fortecy w Zegrzu i 
szybki* sformowanie lotnego korpusu ka­
waleryjskiego ze wszystkich oddziałów 
straży pogranicznej, to nikt nie posądzi 
Rosji, aby dłuższy przeciąg czasu miała 
pozostać w bezczynności i przy pierwszej 
lepszej sposobności postara się wvstapić 
energicznie.

Sprawa o kościół w Betleem, między 
prawosławnymi i katolikami, została przez 
sułtana przekazana do rozsądzenia osobnej 
komisji, złożonej z wyższych urzędników 
tureckich, wysłanej z Konstantynopola. Ta 
na miejscu rozbierze i osądzi całe zajście. 
Ambabador rosyjski silnie zaprotestował 
przeciwko tej komisji i zażądał, aby w 
skład takowej wchodziło dwóch deputo­
wanych rosyjskich. Toż samo uczynił rząd 
francuzki i polecił swemn przedstawicielo­
wi w Konstantynopolu, żeby się nie zgo­
dził na żadne pertraktacje, dopóki w tej 
komisji, nie będzie zasiadało także dwóch 
Francuzów. Rząd turecki, dotąd nie ciał 
stanowczej odpowiedzi i kwestja pozosta­
nie jeszcze jakiś czas w zawieszeniu.

Angielski dziennik Standard, pisząc o 
pobycie floty angielskiej w Fiume, wyraża 
się, iż truJno jest przypuścić, aby jej po­
byt na wodach aup*ijackich, miał wpłynąć 
na zbliżenie się obydwóch państw, a to 
dla tej prostej przyczyny, iż stosunki, m ię­
dzy Anstrją i Anglją, były zawsze najser 
deczniejsze. Według dziennika, mteresa

tych dwóch mocarstw, mają ze sobą wiele 
wspólności. Jeżeli dotąd nie przyszło do 
wybuchu na półwyspie bałkańskim i to 
tylko zawdzięcza Europa rozumnemu i 
taktownemu postępowaniu dyplomatycji au 
strjaekiej, za co się jej wdzięczność na- 
leży.

Rewolucja w Chfli, coraz więcej się roz­
szerza i grozi wywróceniem obecnege rzą­
du. Wojska prezydenta Balmacedy, zbun­
towały się w I quique i zabiły czterech 
oficerów. Przeciwko mm wysłano oddzia 
z 8 0 0  ludzi, lecz i z tych, znaczna część 
zbiegła do powstańców. Wojenny okręt 
powstańczy „Esmerelda11, zniszczył nawy  
spie Lobos kolej żelazną, idącą po wy­
brzeżu, aby przeszkodzić Balmacedzie w 
usunięciu gnana.

Z KRAJU.
KURIER LW OW SKI

P . T adeusz  S ze lig a  N eyraanow ski z ło­
ży ł w jednej z red ak cy j lw ow skich na  rzecz 
T o w arzy stw a  O pieki w Z achodniej G alicji 
w eteranów  polskich  z r . 1831 kw otę  25 
z łr . i ośw iadczył gotow ość p łacen ia  nadal 
corocznie tak ie j sam ej kw oty  na ten  sam 
cel dożyw otn ie . K w otę tę  odsyłam y do rąk  
p. K onopki w K rakow ie.

* K rw aw a bójka m iędzy żo łn ierzam i i 
robo tn ikam i w s .czę ła  się w n iedzielę  21 
b m. po nocnej o rg ji w karczm ie za ro ­
g a tk ą  Z ie loną , w k tó re j 3 żo łn ie rzy  i 4 
robo tn ików  odniosło c iężk ie  ra n y , ta k ,  że 
jak  się dow iadujem y, jeden  z uczestn ików  
bójki w esołą tę  zabaw ę życiem p rzyp łac ił. 
D alszą  w alkę  pow strzym ał s ilny  patro l 
w ojskow y, w ysłany  z m iasta  w pospiesznym  
m arszu.

* M ag is tra t m iasta  L w ow a podaje do 
w iadom ości, ze z początk iem  roku  sz k o ln e ­
go 18919 /2  będzie opróżnionych około 970  
m iejsc w w ojskow ych szkołach kadeck ieh , 
z czego p rzy p ad a  :

po 100 m iejsc na  I. roku  w szkołach  k a  ­
detów  d la  p iechoty  w W iedn iu , B udapeszcie  
i P r a d z e ,

po 30  do 50  m iejsc na I . roku  w szko­
łach  kadetów  d la  p iechoty  w K aris tad z ie , 
K arth an s ie  obok B erna , w Ł obzow ie koło 
K rakow a, H erm anstadz ie , T rjeśc ie , L iebe- 
nau obok G racu , P re sz b u rg u , In sb ru k u  i 
Tem esz w arze ;

120  m iejsc na  I . roku  szkoły  kadeckiej' 
d la a r ty le r j i  ;

50 m iejsc na I. ro k u  szko ły  kadeck iej 
d la  p ionierów  i

50 m iejsc na  I I  roku  szkoły  kadeck ie j 
d la  k aw alerji.

Oprócz tego w akuje  w iele innych posad 
m an ipu lacy jnych  i słu g  po za g ran icam i 
Kraju, zastrzeżonych  d la  w ysłużonych pod­
oficerów.

B liższych  w iadomości co do w arunków  
u b ieg an ia  się o m iejsca pow yż pom ienione, 
te rm inu  w noszenia podań i t . p , mogą po 
w ziąć in te re so w an i w IV . departam encie  
m a g is tra tu .

* Z w raca  się uw agę gm in i w szystk ich , 
k tó rz y  ucierp ie li od o sta tn ich  b u rz , aby  
najdalej w p rzeciąg  a c z t e r e c h  t y g o ­
d n i  w nieśli podania do s ta ro s tw , nw iada- 
m iające o szkodach, a  to  na pudstaw ie p ra ­
wa z r . 1883 (n r . 83 §. 3 3 ), g d y ż  inaczej 
nie o trzy m ają  u lg  podatkow ych.

* Z fundacji ś. p. d ra  J a n a  To w am i- 
ck iego , a  m ianow icie z ru b ry k i, p rz e z n a ­
czonej n a  cele dobroczynne i naukow e, u- 
dzielił W y d z ia ł k ra jo w y  na propozycję k u - 
ra to r ji  następu jące  z a s i łk i : d y rek c ji u z u ­
pełn ia jącej szko ły  przem ysłow ej w R zeszo ­
wie d la  nauczycieli za nadobow iązkow e u- 
dz ie lan ie  p rzedm iotów  180 z ł r . ; L eszkow i 
C yga w R zeszow ie n a  ry g o ro z a  p raw nicze 
60  z łr . ; A utoniem u B urczakow i, słucha 
czowi d rug iego  ro k u  p raw a  we L w ow ie 
30  z łr . ; w ydziałow i T o w arzy stw a  b ra tn ie j 
pomocy słuchaczów  po litechn ik i we L w o­
wie, na  cele naukow ych  w ycieczek 150 z ł r . ; 
k om ite tow i ko lon ij w akacy jnych  d z ia tw y  
szko lnej w yznania  m ojżeszow ego we Lw o­
wie 25  z łr.

* F e s ty n  na rzecz  T o w arzy stw a  w z a je ­
mnej pomocy a r ty s tó w  sceny po lsk ie j h r. 
S k a rb k a , na  G órze Z am kow ej, odbędzie się 
w p ierw szych  dniach  lipca, K om ite t „ad  
hoc“ z łożony , k rz ą ta  się ju ż  ene rg iczn ie  
około u rząd zen ia  teg c  fes ty n u , to też  nie 
należy w ątp ić , iż  będzie to  jed n a  z n a j­
św ie tn ie jszych  zabaw  tegorocznego  sezonu 
le tn iego .

* R ad n i m iasta : F ran c iszek  M arschall i 
M aurycy  Jo n a sz , tu d z ież  obyw atel P io tr  
M atiaszew ski, za ję li s ię  m łodzieżą szkoły  
im . K onarsk iego  i ośw iadczy li gotow ość do­
sta rczen ia  in s tru m en tó w  m uzycznych, celem 
za ło żen ia  k ape li szko lnej i nauk i m uzyki 
in s trn m en ta ln e j po za godzinam i szkolnem i. 
R a la  szk o ln a  okręgow a uchw aliła  na p o ­
siedzen iu , dn ia  29 m aja w yrazić  im szcze­
re podziękow anie za tę  ofiarność i zajęcie 
sie m łodzieżą szko lną .

* G a ze ta  N arodow a  p isze : O negdaj b y ­
liśm y św iadkam i p rz y k re j a częstej z re ­
sz tą  sceny napaści żydow i,! iej. Na Z arw a- 
n icy wabił h and la rz  ubran iem  jak ieg o ś ro ­
b o tn ika , by k u p ił u n iego , c iągnąc  go z 
całej s iły  do sk lepu , lecz żona o a c ią g tła  
go, znając  ju ż , ja k  się zdaje ow ego Han­
d la rz a  z niesum ibnności. R ozw śeieklony żyd

rzu c ił się na n iezaczep ią jącą  go an i s ło ­
wem kobietę, k o p n ą ł n o g ą , a  gdy  oburzo 
na kobieta oddała  mu ra z  paraso lką , po­
czął ok ładać p ięśc:am i po g łow ie, dopóki 
przechodnie, m ąż i b ra t  nie położyli tbmu 
tam y. P rzy w o łan y  stó jkow y zap isa ł n azw i­
sko w idniejące na szy ldzie , gdyż  w inow aj­
ca schow ał się, a  w spółw łaściciel czy też 
su b jek t z na jw y ższą  bezczelnością tw ie rd z ił 
że to nie w łaściciel lecz jak iś  n ieznany  
fa k to r  dopuścił się  karygodnego  czynu. Ko­
b ie ta  p o tu rbow ana  b y ła  brzem ienną i z a ­
chodzi obaw a, czy w ypadek  ten  nie zaszko­
dzi je j zd row iu . Czyż wobec tak ich  iak - 
tów  nie m usi się budzić w m asacn an ti-
sem ityzm  ?

* S ty p en d ja  z fundnszów  przeznaczonych 
d la  uczniów  i uczennic  sem inarjów  nadał 
W y d z ia ł k ra jow y  we L w ow ie : A nto­
niem u G m ytrasie  w ieżowi i G rzegorzow i 
Ł okockiem u po J50 z łr ., H elen ie  F ra n k , 
B ron is ław ie  C horążance i H elen ie  P rokesz  
po 40  z łr.

* T o w arzy stw o  m uzyczne we Lw ow ie 
zam ierza  w ybudow ać w łasny gm ach dla 
T o w arzy stw a  i konserw ato riu m  i uży je  na 
to  zak ładow ego  m ają tku  T o w arzy stw a . Z a­
decyduje o tern w alne zg rom adzenie , zw o­
łane  na  dzień  27 czerw ca.

* W ied eń sk i C red ito renvere in  og łasza  
n iew yp łacalność  h an d la rza  Szaje S iissk iuda 
w T arnow ie .

KURIER D IE C E Z IA L N Y .

* W  archidjecezji; lw ow skiej ob rządku  
łac ińsk iego , przeznaczony  O. D ro zd y s W a­
w rzyniec z zakonu OO. K arm elitów  na ko- 
o p e ra to ra  w B jłszow cu .

KURIER PROW INCJONALNY

* Ś liczn ie  położone dobra M ikulice pud 
P rzew o rsk iem , k tó re  w k u ltu rz e  w ciągu 
1 8 -le tn ie j d z ie rżaw y  do szczy tu  doskonało­
ści doprow adzone zosta ły , k n p ił od su k c e ­
sorów  znanego w k ra ju  z praw ości obyw a­
te lsk ie j ad w o k a ta  d r. Jó ze ia  S to jałow skiego  
p. T u rn au  za cenę 1 7 0 .000  z łr .

* R ycersk ie  dobra M yszlatyce i B rzost- 
czyzna, w daw nym  obw odzie przem yskim  
leżące, n iegdyś w łasnością rodz iny  Sm arzew - 
skich będące, k u p ił pan T adeusz  Szeliga 
N eyw anow 8ki i s io s tra  jego  K ry s ty n a  N ey- 
m anow ska za cenę 1 4 5 .0 0 0  z łr .

* D la uczczenia  5 0 -le tn ie j roczn icy  śm ier­
ci ru sk o -u k ra iń sk ieg o  w ieszcza T a ra sa  Szew ­
czenki, u rząd za ją  R u sin i w Buozaczu w s a l1 
R ady  pow iatow ej w n iedzielę  28 b. m. fa 
nie 29, ja k  to  m yln ie  ogłoszono) u roczysty  
w okalno-deklam acyjno-m uzykalny  w ieczorek.

R ów nocześnie ro z sy ła  kom ite t zap rosze­
n ia  w raz  z p rogram em , w sk ład  k tó rego  
w chodzą: O dczyt, c z te ry  chóry (k tó re  od­
śpiew a m ieszczańsk i chór pod k ierow nictw em  
nauczyciela  ludow ego p. H ua tkow a), g ra  na 
fo rtep ian ie , śp iew y solow e, gża na cy trze  i 
deklam acje. P o czą te k  o godzin ie  9 -tej w ie­
czorem .

* B u rza  z g radem  naw iedzP a znow u dn.
20 b. m. pow iat s ta ro m ie jsk i, n iszcząc za ­
siew y i zam ula jąc  niżej położone łąk i i po­
la  w w io sk ach : Ś w idn ik , N iedzie lna, Tur- 
je  i  Ż dżanna. W pow iecie skałack im  we 
w si S tarom ie jszezyzna , pobił g rad  zboże tak 
s iln ie , że trz e b a  je  skosić na paszę. G rad  
był w ielkości ku rzeg o  ja jk a .

* Z  P rzem y śla  d o n o sz ą : N a wezwanie 
w ydziału  k ra jow ego zw ołał k s . A. Sapieha, 
m arszałek  R ady  pow iatow ej przem yskie j, 
we w to rek  du ia  23 b. m. w ybitn iejszych  
obyw ate li ziem skich z pow iatów  p rzem y­
sk iego , dobrom ilskiego i b rzozow skiego  na 
n a raaę  w sp raw ie  w ydan ia  o p in j i ,  co d i 
budow y ko le i lokalnych  w pom ienionych po­
w iatach .

P o  d ług iej, ożyw ionej i w yczerpującej 
dyskusji, uznano d la  ekonom icznego rozw o ■ 

. ju  pow iatów : p rzem yskiego , dobrom ilskiego 
i brzozow skiego , i podniesienia p rodukcji 
ro ln icze j, budow ę następujących  szlaków  k o ­
lejow ych :

1) Szlaku łączącego P rzem y śl z S a n o ­
kiem  z tr a s ą  na  K ra s ic z y n , O lszany , B ir ­
c z ę ;

2) sz laku  z tr a s ą  na Dynó® w padające­
go do is tn ie jące j ju ż  lin ji kolei p a ń s tw o ­
wej ;

3) w reszcie  sz laku  od Dynowa ku P rz e -  
w orskn  lub  J a ro s ła w iu .

* W ybór uzupełn ia jący  dwóch członków  
rad y  pow. w M yślenicach z g rupy  w iększych 
posiadłości, rozp isany  zosta ł na  dzień 4 s ie r­
p n ia  b. r.

Z G ródka donoszą, iż  tam tejszy  a d w o ­
k a t  d r. L udom ir L ew andow ski w tych duiach 
przenosi się do C zortkow a. M ieszkańcy G ró d ­
k a  u rząd z ili mu pożegnalną  n c z tę , św iad ­
czącą o silnych  w ęzłach sy m p a tj i , łączą- 
cych go z tam te jszą  in te lig en c ją .

* W  K ry n icy  baw iło  do 15 czerw ca 32 0  
ro d z in  a 623  osób.

* Ja k o  w 30 0  le tn ią  roczn icę śm ierci św. 
A lojzego, o d p raw ił w S ta re j w s i, w dniu
21 b. m., k s. biBknp G lazer Labożeóstw o 
solenne, w którem  w zięli u dz ia ł liczn i p ie l­
g rzym i.

* M ag is tra t m iasta  Ropczyce rozp isa ł z 
term inem  do 15 lipca  b r . p isem ną l ic y ­
tac ję  na  budow ę dom u p ię trow ego  m u ro w a­
nego, p rzeznaczonego  na pom ieszczenie b iu r 
s ta ro stw a , n rzędu podatkow ego i pom ieszkan ia  
s ta ro s ty . B udow a Łabędzie od la n ą  w p rzed się  
b io rstw o  ty lk o  k ra jo w co w i, a  w ykończoną 
ma być do jes ien i 1892  r . K oszto rys o p ie ­
w a na kw otę 19.969 z łr . 86 ct.

* O rkan  w raz  z s iln ą  u lew ą naw iedził 
dn ia  10 b. m. gm iny: H o rd y n łę , R ajtow ice, 
Sadkow ice i U herce zap ło ty ń sk ie , w powie 
cie S am borsk im , sku tk iem  czego D n ie s tr  i 
inne  po tok i pozalew ały  i zam uliły  plony i 
ziem iopłudy ty ch  gm in. R zek a  R adysław ka  
w y la ła  d. 10 b m., z rząd za jąc  znaczne 
szkody  na łąk ac h  gm in N iw ice i M ajdan 
s ta ry  w pow iecie k<*mioneckim.

KURIER P O C ZTO W Y.
* Z dniem  1 lipca b. r .  w ejdzie w ży­

cie c. k . u rząd  pocztow y w N iecw i (po 
w ia t G rybów ), k tó ry  tru d n ić  się będzie 
p rzy jm ow aniem  i w ydaw aniem  poczty  l i s t o ­
w ej i w artościow ej, a  zarazem  pełn ić  bę­
dzie  funkc je  pocztow ej kasy  oszczędności.

R zeczony u rząd  pocztow y utrzym yv7ać 
będzie zw iązek  z c. k  urzędem  pocztow ym  
w B obow ej, za pomocą dziennie je d n o ra z o ­
wej poczty  plpszej.

Do o k ręg u  doręczeń  c. K. u rzędu poczto ­
wego w N iecw i, należeć będą m iejscow o­
ści : N iecew i L ipn ica  w ie lka  z p rzysió łkam i: 
Rozdole i B aczykow sk ie .

Co bix n in io jszem  do pow szechnej podaje 
wiadomości.

N O M I N A C J E .

* P. N am iestn ik  p rzen ió sł p ra k ty k a n ta  bu­
dow nictw a, Z ygm un ta  S obo lew skiego , ze 
Lwow a do K ołom yji.

* R ada szko lna  k ra jo w a zam ianow ała  A n­
toniego B iefaw icza z B rzez ink i, s ta ły m  n a ­
uczycielem szko ły  eta tow ej m ęzkiej w 0 - 
św ięc im iu ; Ja n a  W alczak a , sta ły m  n au czy ­
cielem k ieru jącym  szkoły  eta tow ej w Z a ­
kopanem ; M ichała G rudziń sk iego , s ta ły m  
nauczycielem  szkoły  eta tow ej w W oli m a­
łe j; S tan isław ę Z ychiew iczów nę z L an ck o ­
rony , s ta łą  nauczycie lką  m łodszą, z aw iad u ­
jącą  szko łą  filja lną w N ow ej wsi.

D O S TA W Y.

* B udow a domu p iętrow ego na pom ie­
szczenie b iu i s ta ro s tw a , u rzędu  podatkow e­
go i pom ieszczenie d la  s ta ro s ty . K o sz to ry s  
1 9 9 6 9 .8 6  z łr . P odan ia  ty lk o  od krajow ców  
do dn ia  15 lipca  do m a g is tra tu  w R opczy­
cach.

L IC Y T A C JE .

Sprzedane będą w sądach powiatowych:
* W  P o dhajcach  d n ia  21 lipca realność 

1. 347  w S iołku od 3 5 0  z ir . W adjum  
10%.

* W  M ielcu dnia 2 1 -go lipca  rea iność
1- 117 w K em łow ie od 995  z łr . W adjum
1 0 % .

* W  Podhajcach  d n ia  1 lip ca  rea lność
1 43 8  w Nowo8iółce od 70  z łr . W adjum

wnnnych żądań, więc też precz z wszel- 
kiemi złudzeniami, jakie nas tylko mogą 
wprawić w niepotrzebne zamieszanie po­
jęć".

Jenerał-gubernator Hurko
w Kaliszu.

W  H aliczu  dn ia  8 go lipca rea lność
1- 41 3  w Sielcu od 120  z łr . W adjum
1 0 % .

* W  Z abłotow ie d n ia  14 -g o  lipca  rea l-
ność 1. 1 3 3 0  tam że od 105  z łr . W adjum
10%.

I WIELKOPOLSKI.
Pisma poznańskie z jedynym wyjątkiem 

prusofilskiego Nur jera Poznańskiego nie 
oddawają się iluzjom, których szkodliwość 
niejednokrotnie już zaznaczaliśmy. Jak 
zdrowo na sprawę tę zapatruje się po­
znański - Postęp na dowód tego niechaj po 
służy to, co w piśmie tern czytam y:

„Komisja kolonizacyjua pracuje nadal 
skutecznie, jak pracowała początkowo i 
nie spełniły się przepowiednie, iż została 
zamieniona na instytucję nie zagrażającą 
Polakom, ale dopomagająca stanowi wło­
ściańskiemu w Prusach bez względu na 
narodowość.

Srogi dekret wydalań, mimo swej całej 
klęski ekonomicznej, jaki zgotował rolni­
ctwu wschodnich prowincji, nie został co­
fnięty.

Nauka języka poiskiego nie została przy­
wróconą po szkołach, — a drobne ustęp­
stwo, że wolno go uczyć prywatnie w lo­
kalach szkolnych na koszt społeczeństwa 
polskiego, rozporządzonem tylko zostało 
ze względów religijnych i na rozrastający 
się socjalizm. —  Językiem urzędowym jest 
zawsze język niemiecki, ani się nawet ni­
komu nie śni, aby w sprawach urzędo­
wych zaprowadzono język polski. Przeina­
czanie starodawnych miejscowości polskich 
na niemieckie ciągle się praktykuje. A 
również w dziedzinie kościelnej dawniejsze 
pozostałości walki kulturnei mają swą moc 
i tamu -i prawidłowy rozwój wiary naszej 
św. Nieobradzenie osieroconego aroybiskup- 
stwa gnieźnieńsko-poznańskiego trwa już 
przeszło rok, a li tylko ze względu, aby 
przyszły arcybiskup nie był Polakiem.

W rozdawaniu urzędów państwowych 
trwa system zaprowadzony od wojny fran- 
cuzkiej w całej pełni. Słowem nie widać 
nigdzie ani śladu, ażeby „no.wa era“ od­
stąpiła od wytkniętej za czasów bismarko- 
wskieb germanizacji ziem polskich.

Zfad widzimy, że tak władze polityczne, 
jak i komunalne oraz różne stronnictwa 
niemieckie wcale nie uznają naszych upra-

Dnia 16 b. m ., przybył do Kalisza o 
godzinie 11 zrana główny naczelnik kraju 
i głównodowodzący wojskami Królestwa 
Polskiego, jeueral-guberuator Hurko.

Wraz z nim przybyli jenerał-leitnanci: 
Swistunow i Sierzputowsid, jenerał-major 
jenerainego sztabu Pnzyrewskij, pułkownik 
jeneralnego sztabu Lopnszyński, urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy jenerał-gu- 
beruatorze, pułkownik Kmantiejew i adju- 
tant jenerał-gubernatora sztabs-rotmisrrz 
Pawłów.

Jenerał-gubernator zamieszkał u guber­
natora kaliskiego, Lar agam , który tele­
gramem zawiadomiony z Warszawy o 
przyjeździe jenerał gubernatora, zaledwie 
kilkanaście godzin przed nim zdążył przy­
jechać z N ice i, gdzie bawił za urlopem 
czas niejaki.

W przedsionkn gmachn urzędn guber- 
njainego zebrani obywatele miasta Kali­
sza i przedstawiciele duchowieństwa z 
prezydentem miasta, pauem Zachwatowi­
czem, na czele, przyjęli rzadkiego gościa 
cnlobem i solą.

Jenerał - gubernator Hurko raczył za­
mienić słów kilka z niektórymi cułonkami 
duchowieństwa i obywatelstwa miasta K a­
lisza.

Pc śniadaniu u guoernatora Daragana, 
jenerał-gubernatoi w towarzystwie guber­
natora i wice-gubernatorc, poprzedzony 
przez policmajstra, zwiedził cerkiew pra­
wosławną, więzienie i ochrony „obcych 
wyznań". Z ochrony katolickiej o godzi­
nie 1 ej z południa udał się jen.-gub. Hur­
ko na ratusz. Tu w wielkiej sai. oczeki­
wała go deputacja miejska z prezydentem 
miasta aa czele, przyczem adwokat Par­
czewski po krótkiem przemówieniu, wrę­
czył jenerał-gubernatorowi proSbę o po­
parcie projektn budowj kolei kaliskiej — 
na co odpowiedział jenerał-gubernator, że 
jako główny naczelnik kraju, nie ma nic 
przeciw temu —  j &k c  z a ś  g ł ó w n o ­
d o w o d z ą c y  w o j s k a m i  o k r ę g u  
K r ó l e s t w a ,  n a  t o  z e z w o l i ć  r i e  
mo ż e ,  g d y ż  t o  s i ę  n i e  z g a d z a  z 
s y s t e m e m  w o j e n n y m ,  a p r z y j a ­
z n e  s t o s u n k i ,  ł ą c z ą c e  n a s  z ni e -  
k t ó r e m i  k r a j a m i , #  m o g ą  s i ę  z e r ­
wać .

Na przemówienie kupca izraelity, p. 
Laudau, w języku niemieckim , odpowie­
dział Hurko, że tego języka nie ro­
zumie.

Następnie jenerał-gubernator zwiedził 
szczegółowo gmacb ratusza i lokal resursy 
miejskiej. Z ratusza udał się jenerał-gu­
bernator do szpitala i szczegółowo oglądał 
nowo założony barak, chwaląc porządek i 
urządzenie. Ztąd udał się do szpitala 
woj „ko wi go, zwiedził koszary dragonów, 
oraz dom schronienia starców i kalek — 
poczem się udał na chwilowy spoczynek 
do gmachu urzędu guberujalnego.

Tu zameldował swą wizytę specjalnie 
przybyły landrat ostrowski v. Lutzów w 
galowym mundurze. Chwilowe jenerał-gu- 
beinator nie przyjął g o , do  był zmęczo­
ny —  dopiero po czekaniu półgodzinnem, 
ndzielił mu audjencji.

Pobyt jenerał - gubernatora w Kaliszu 
nie miał nic więcej na celu, jak przegląd 
wojska i przekonanie się o gotowości ka­
walerji rosyjskiej nadgranicznej w razie 
nagłej potrzeby. Telegramem przywołani 
dragoni pułku Kargopolskiego, przybyli r. 
Konina do Kalisza o godzinie 3 popołu­
dniu, przebywszy w o.ęciu godzinach 
podczas ulewnego deszczn, przestrzel 52 
wiorst. Udali się natychmiast na plac 
musztry pod Majkowem, zkąd po 3-go- 
dzinnych manewrach i po krótkim wypo­
czynku na polu, odebrali rozkaz natych­
miastowego powrotu do swego garnizonu 
w Koninie.

Całe popołudnie, pomimc ulewnego de­
szczu, jenerał-gubernator Hurko w asy­
stencji licznej świty, sunno odbywał prze­
gląd wojska. Przede wscystkiem zwracał 
swą uwagę na straż pograniczną, która o- 
becnie wcielona do armji czynnej, stanowi 
niej tko pierwsze weaetj w razie wojny 
naprzeciw nieprzyjacielskiej armji.

Telegramem zawezwani kozacy z W ie­
lunia przybyli w czasie manewrów wprost 
La p.ac mustry, przeoywszy również pod­
czas ulewnego deszczu przestrzeń 50 wiorst 
w niespełna 5 godzinach.

O godzinie 8-ej wieczorem jenerał Hur­
ko obiadował u gubernatora, o godz.nie 
10-ej zaś tego samego dnia wyjechał z 
Kalisza —  podobno do Częstochowy.

Kozacy, przybyli z Wielunia do Kali­
sza, rozkwaterowani zostali w okolicy Ka­
lisza u włościan — dnia 17-go mieli wy­
poczynek, a lb-go o godzinie 10-ej rano 
musztrę na błoniach Majkowa przed jene- 
rał-lejtenantem Sierzputowskim — poczem 
wprost z placu musztry ndali się z po­
wrotem do Wielunia. Po poiudniu o go 
dżinie 3 ej tego samego dnia odbył jene- 
rai-lejtnant Slerzpntowski również przegląd

aleksandryjskiego pułku dragonów, konsy- 
stujących w Kaiitzu.

Po przeglądzie jenera! Sierzputowski 
pożegnał się z oficerami i żołnierzami, 
gdyż opuszcza zajmowane dotychczas sta­
nowisko dowódcy dywizji. Jenerał Sierz­
putowski jest Polak.em i ma być podo­
bno bardzo uzdolnionym oficerem, a jak 
wieść niesie, pominięty w awansie w kra­
ju, n.c chce służyć dalej na ofaarowanem 
mu stanowiskn gdzieś w głębi Rosji.

W.jczorem dnia 18 go w sali ratuszo­
wej dali oficerowie aleksandryjskiego puł­
ku dragonów na cześć swego jenerała 
(Sierzputowskiego) obiad pożegnalny i ser­
decznie się z nim, jako z swym dowódcą, 
z żalem pożegnali,

„KURJERA POLSKIEGO/

Toruń, 23 czerwca.
Faktem znakomicie ilustrującym zacho­

wanie się władz szaolnych prnskiou, wzglę­
dem wymagań językowy en polskiej ludno­
ści jest wykład religji po niemiecku, w 
szkołach Indowych, istniejący wbrew prze­
pisom i zapewnieniom ministra oświaty, 
danym polskim posłom.

Wiadomą jest bowiem rzeczą, że mini­
ster oświecenia oświadczył kilkakrotnie, iż 
nauka religji ma być wykładaną w języl u 
polskim, i że wykład taki został przez 
niego wyraźnie nakazany. Tymczasem w 
rzeczywistość wykładu polskiego nie ma 
tak w szkołach wielkopolskich, jako też w 
szkołach Prus Zachodnich i Slązka.

Biorąc rzecz tak, jak się ona przedsta­
wił. w rzeczywistości, wytłomaczyć ją so­
bie można tem tylko, że minister w Sej­
mie rozmyślnie mówi nieprawdę. Bądz co 
bądź jest to nowa odmiana taktyki pru­
skiej, wobec której trudno będzie Kołu 
polskiemu zająć odpowiednie stanowisko. 
Jeszcze ciekawszym jest jednakowoż fakt 
odrzucenia przez Sejm petycji jednego z 
tutejszycL właścicieli ziemsk ich p. Felsk. s- 
go oraz 5 R ojców rodzin ze ws. Wielkiej 
Pastwy, w powiecie Kwidzyńskim, żąda­
jących zaprowadzenia Dolskiego wykładu 
nauki religji dla mh dzieci.

W sprawie tej zabrał głos w imieniu 
Koła polskiego pose. prof. Sz.oeder, i 
wykazał jak niesłusznie sobie po itępuje 
rejencja kwidzyńska z wyżej wymienioną 
szkołą, która na petycję ojców gminy tan. 
tejszej nawet nie raczyła odpowiedzieć.

Od czasi wydania reskryptu naczelnego 
prezesf. z dnia 24 lipca 1873 roku pozwo­
lono na polski wykład nauki -religji bez 
żadnego ograniczenia, ale tylko na stopnin 
najniższym, na stopniu średnim natomiast 
dozwolono używać języka polskiego do po­
mocy ; na stopniu w\ ższym Dozwolono ta- 
iż e  jeszcze na używanie śpiewnika pol­
skiego i uadto na naukę czytania i pisauia 
polskiego. Ustawy antypolskie usunęły j t -  

jak ze szkoły w Wielkiej Pastwie język 
polsk: zupełnie.

Mieszkańcy katoliccy, którzy stanowią wię­
kszą połowę w W. Pastwie, mówią z wyjąt­
kiem mniej więcej trzeci rodzin, wyłącznie po 
polsku i to oczywiście z tych samych powo­
dów, z jakich Niemcy mówią po nierriaoku. 
Niektórzy Polacy dość płynnie mówią po 
niemiecku, niektórzy tylko słabo, większa 
część jednak wcale nie umie po niemiecku. 
Co do dziec., to one w domu rodziciel­
skim mówią tylko po polsku; modlą się 
także po polsku i dopiero później uczą się 
po niemiecku.

Mieszkające w W. Pastwie polskie ro­
dziny nie sprowadziły się tam czasem do­
piero w ostatnim czasie, ale »ą na to do­
wody, że ludność tamtejsza już przed 100 
laty mniej więcej ten sam przedstawiała o- 
braz pod względem narodowościowym. 
Twierdzenie, jakoDy ci ludzie z uporu 
mieli mówić po poisku, jest wymysłem 
panów „kreischulinsDektorow‘ , charaktery­
zującym doskonale sposób zapatrywania 
się iście pruski m» miłość, i przywiązanie 
do języka polskiego.

Że oprócz tegc tamtejsze władze szkol­
ne, mszcząc się nikczemnii na włościanach 
za to przywiązanie, jakie okazują narodo­
wości polskiej, najsurowsze nakładają kary 
już to za ani żmudne, już to zmuszając 
gminę do płacenia różnych całkiem niepo­
trzebnych wydatków, jest u nas objawem 
dość powszechnym i naturamym. W ogóle 
ludność polska w Prusach Zachodnich na­
rażoną jest pod niejednym względem aa 
sroższe prześladowaniu, aniżeli ludność 
wielkopolska.

Niemcy bowiem mają jakieś dzikie i ni- 
czem nienspra wiedli wionę pretens je do kra­
ju naszego, jako „rdzennie niemieckiego", 
Którego ludność napływową mają Folacy
stanowić.

Że twierdzenie .o graniczy wprost z nie- 
ro^amem i żt uważać je należy za wybryk 
niemiecko pruskiej arogaucji i ignorancji, 
uego chyba Ldowadniać nie potrzebuję.

Rząd pruski w naszej prowiucji ma dwu 
cele na ok u : germanizację i lutrzenie. Co 
prawda ani pierwszego ani drugiego celu 
nie osiągnie, jak ów pies w bajce goniący 
dwa zające. Wid.
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R Ó Ż A - J Ó Z E F A .
Dwie te dziewczynki, liczące lat czterna­

ście, o wielkich błękitnych oczkach i sympa­
tycznych twarzyczkach, bawią się, biegają i 
zatrzymując się, stają tak równo w miej­
scu, że ani jednego kroku jedna nie uczy­
ni więcej od drugiej. Widok ich sprawia 
dziwne wrażenie dwie główki, dwa kor­
pusy, cztery ramiona, cztery nogi i cztery 
stopy, a pomimo to tworzą osobę jedną. 
Jakby rodzaj mostu z ciała i kości, w bio­
drach łączy jednę z drugą. Grupa ta jako 
całość, jako obrazek, jest nawet dla oka 
przyjemną, ale gdy się pomyśli, że potwor­
ny kaprys natury skuł te dwie istoty na 
caie życie, czy też rodzielił jedną na dwie 
nied skończone jednostki, to serce widza 
przejmuje litość: wszakże uczucie to mija 
prędko, usłyszawszy dźwięczny, serdeczny 
śmiecn dziewczątek, biegnących lotem strza­
ły naprzeciw rzuconego im przez jednego 
z gości balonu. Chwyciła go Róża i od­
syła, gość rzuca znowu pa"ze nierozdziel- 
nej, nie wiedząc której balon się dostanie. 
Na ten raz łapi i go Józefa i odrzuca z 
powrotem. Rzucają go jej raz jeszcze i 
chwyta go w swe ręce Róża i tak dalej 
zabawa trwa pięć minut, a uzteronożny fe 
nomen ugania się za balonem, wyciąga ku 
niemu cztery ręce, lecz za każdym razem 
i kolejno chwyta go inna ich para.

Zazwyczaj takie kaprysy uatury nie dłu­
go żyją, lub wegetują jedynie. Para opi­
sywana przez nas stanowi w ty tu wzg ę- 
dzie wyjątek, rośnie bowiem, rozwija się 
normalnie i cieszy się zupełnem zdrowiem.

Oto dwie małe swawolnice w przystępie 
usposobienia gimnastycznego podbiegają do 
okna, wskakują na podmurowanie, chwy­
tają rękami poprzeczną sztabę żelazną, 
wznoszą się do góry i bujają jak wprawne 
akroDatki. To znowu jedna czepia się szta­
by dwoma rękami i dźwiga drugą na ple­
cach. Zdawałoby się, że to dwie dziew­
czynki tak się bawią, lecz znowu zmienia­
ją pozycję i spostrzega się, że to jedna 
osoba, tylko o podwójnych niektórych or­
ganach ciała.

Róża i Józefa mają dwa mózgi, dwa 
umysły oddzielne i jest to widoczue, gdyż 
nie zawsze pozostają z sobą w zgodzie. 
Jakkolwiek złączone są z sobą nierozer­
walnie, jednakże czasem nawet się biją i 
to tak dalece, że dopiero interwencja ro­
dziców je uspakaja.

Rodzice ich, nazwisK em Blazek, są wło­
ścianami czeskimi. Mieszkali w głuchej, 
małej wiosce w okolicy Taboru i przez 
czternaście lat wychowywali te dwie dziew­
czynki, nie chcąc rozstawać się z niemi, 
mimo bardzo ponętuych propozycji impre 
sarjów niemieckich, pragnących obwozić je 
po miastach i pokazywać publicznie. Ustą­
pili dopiero przed siłą namowy p. Forbć, 
znanego w Paryżu ajenta teatralnego, któ­
ry jednak zobowiązał się w kontrakcie, że 
nie wywiezie dziewczynek ani do Ameryki, 
ani do Anglji, z powodu obawy morza, 
ani też do Niemiec, gdyż ojciec Blazek 
nie może przebaczyć Niemcom kampanji 
r. 1866 go, od których podobno wiele u- 
tierpiał. Rodzina ta mówi tylko po cze­
sku i nie włada żadnym innym językiem. 
W kraju pozostała siostra starsza i tnłod 
szy brat, zbudowani prawidłowo. Rodzice 
maią zamiar obwozić fenomenalne dziew- 
ozynai po większych miastach europejskich
i dorobiwszy się tą drogą majątku, po­
wrócić do Czech. Co zaś do dziewczynek, 
to nie mają one ochoty wraca" do domu, 
gdyż bardzo im się podobało życie lekkie, 
ludne ubranie, wygody i rozrywki.

Sakrament chrztu dopełniony był od­
dzielnie i każda z nich posiada swoją me 
trykę.

Że są to dwa organizmy oddzielne, do­
wodzi wypadek przeziębienia s>ę jednej, 
Róży, podczas zabawy, w ogrodzie, gdy 
tymczasem Józefa pozostała zdrową. P ie­
lęgnowano wtedy tylko Różę, a Józefa opo­
wiadała jej bajki. Gdy jedna jest chora 
lub osłabiona, druga nosi ją na plecach. 
Każda rua oddzielne organa pokarmowe.

Zdarza się, że jedna jest głodną, a dru­
ga nie ma apetytu, wtedy bierze książkę, 
gdyż obie posiadają wykształcenie elemeD 
tarne i czyta ją, gdy siostra jej posila się. 
Dziwny jest wtedy widok życia jednej 
istoty, żyjącej życiem podwójnem. Bywa 
również, że gdy jedna śpi, druga czuwa. 
Miewają usposobienia i chęci sprzeczne i 
co chwila przybierają oddzielne postawy
i i  iła.

Gdyby były oddzielnemi istotami, ale 
Uączonemi z sobą od głowy do stóp, Die 
wzbudzałyby takiego zajęcia, byłyby wte- 
< v fenomenem przedstawiającym dwie oso­
by złączone z sobą błoną, na podobień - 
- ‘wo Milli-Christine, które przed dwoma 
1 ty zmarły w Bostonie, w dziesięć minut 
jedna po drugiej. Ale siostry Blazek są 
dwie w jednej osobie. Dwie u góry, dwia 
u dołu, jedna w środku. To właśnie sta­
li" wi tajemnicę i zagadkę naukową.

Dodać należy, że Kćża —  Józefa są 
hnrdzo inteligentne. Przez miesiąc czasu 
pr/.cpędzony w Paryżu, nauczyły się grać 
na skrzypcach i grają nieźle, rozumie się 
w zakresie wymaganym dla sprawienia wra­
żenia na publiczności podczas przedsta­
wień. Są nadto sympatyczne i buzie mają 
ładne.

niewiadomo z jakiej racji, Juljusz Simon 
Suisse, ceniony publicysta i filozof, podpi­
suje się pod swemi dziełami Jules Simon. 
Meissonier na obrazach opuszczał jedno n 
w swem nazwisku, z czego utworzył się 
pseudonim Meisonier. Fallain de Banville 
podpisywał się wprost de Banville i pod 
tym jedynie pseudonimem znany był po­
wszechnie paryskiemu światu. Urodzony 
w ADgers rzeźbiarz David rył na rzeźbach 
swych nazwisko David dAngers. Drama­
turg Tibout nie wiadomo zkąd podpisuje 
się Lambert Tibout. Pani Aurora Dude- 
vant przybrała męzkie Dazwisko George^a 
Sand, dramaturg znowu Meleville przy­
biera nazwisko kobiece: M-lle de Le- 
spora.

Kobiety szczególniej lubują się w pseu­
donimach, przyczem artystki, wychodząc 
za mąż, rade utrzymują na afiszu swoje 
panieńskie nazwisko. Kto wiedział, iż Rli 
stori była margrabiną Capronico del Gri- 
meo, Alboni —  hrabiną Pepoli, Karolina 
Wolter — hrabiną 0 ’Sullivan, Stella Ho- 
heDtels — baronową Beme? Kto wiedział, 
iż Lola Kirschner pisywała pod pseudo­
nimem Józefa Szubina, Eugenja John pod 
pseudonimem Marlitt, Berta  ̂ Berens pod 
pseudonimem Hejmburg, Elżbieta Biirsten- 
binder pod pseudonimem Słynny
niegdyś pseudonim Luizy Muhlbach ozna 
czał w rzeczywistości Klarę fi. undt. Księ­
żna Amelja Saska pisuje swoje sztuki tea­
tralne pod przybrauem nazwiskiem Amelji 
Hejter, królowa zaś rumuńska króluje na 
Parnasie pod na,.wą Carmen Silva.

Król Jan Saski przetłomaczył „Boską 
kwmedję14 Dantego pod pseudonimem Fi­
lareta, książę pruski pisuje dramaty pod 
imieniem H. Conrada, kdiążę oldenburski 

. wydaje komedje pod pseudonimem A. 
Guutera.

Wszak wszyscy znają Petofi’ego, pod 
którym ukrywał się Aleksander PetroviiHch. 
Marek Twain nie jest kim innym, jak Sa­
muelom S. Clemeu^tem. Willibald Aleksis 
zaćmił swoje nazwisko właściwe Wilhelma 
Heringa. Romansopisarka angielska Ouida 
może się pochwalić, iż do rekomendacji 
może się śmiało ohyć bez Ludwiki de la 
Ramó Francuscy Cassaguacowie nazywają 
się właściwie Granier, pochodzą tylko z 
Cassagnac Karol Dickens w pierwszych 
latach swej działalności literackiej używał 
pseudonimu Boz.

Jan Baptysta Poąuelin, genjalny kome- 
djopisarz francuzk., zyskał sobie sławę poci 
pseudonimem Moliera, htóre to imię prze­
jął od jakiegoś miernej wartości literata. 
Franciszek Marja Arouet wziął od ciotki 
swej nazwisko Voltaire. Prawdziwe na­
zwisko Crebillon’a, słynnego poety tragi­
cznego, jest Klaudjusz Jolyot. Alfons Ma 
rja Ludwik Pratt wstąpił do literatury 
pod maską Lamartiifa Andrzej Beyl, je­
den z inicjatorów romansu uaturalistycz- 
nego, wybrał sobie pseudouim Stendala. 
Cham, słynny karykaturzysta, był właści­
wie hrabią Noe. Hipolit Taine w czaso 
piśmie „La vie Parisienne" nosił maskę 
Grair. d \  )rgeJa. Romausopisarz Piotr de 
Ponson dołączył do swego nazwiska „du 
Terrail“, gdyż matka jego urodziła się w 
mieście tej nazwy. Paweł Lacroix zfiarfy 
był jedynie w świecie literackim, jako Bi- 
bliophile Jacob.

W dziennikarstwie pary z Wiem pseudo­
nim cieszv się wielkiem uznaniem. Baron 
Platel z Figara używa pseudonimu Igno- 
tus, Emil Bergerat Caliban, Emil Blavet- 
1'arisis. Wicehrabioa Martell Mirabeau 
nosi w literaturze maskę Gyp’a. Ernest 
d’Epinnes znany jest pod nazwą Q,uatrel- 
le e ^ .

Wszak i u nas Da pseudonimach nie 
zbywa. Prus, Okoński, Junosza, Deotyma, 
Pług, Bożydar, Ostoja zasłonili w zupeł­
ności sobą Głowackiego, Świętochowskie­
go, Szaniawskiego, Łuszczewską, Pietkie­
wicza, Bogdanowicza, Sawicką itp.

w ista , k tó rego  w śród  w ybuchów  śm iechu 
g ra ł , śp iew ał i ta ń c z y ł p . So lsk i.

W  końcu zaśp iew ali nasi m ili goście k i l ­
k a  za im prow izow anych  kup le tó w  o czesko- 
polskiem  b ra te rs tw ie . Publiczność d a rzy ła  
a r ty s tó w  c iąg łem i ok laskam i.

Popularne pseudonimy.
Kilka tomów moŁnaby stworzyć ze spi­

su pseudonimów, pod którymi ukrywają 
się pisarze i artyści świata całego. Po­
wtórzmy tu za świeżo wydanym w Paryżu 
„Dietionaire des pseudonymes* kilka wy­
bitniejszych.

Pochodzenie pseudonimów jest tak roz­
maite, jak różnorodne są objawy fantazji 
ludzkiej. (Jhevalier, znany fraucuzki kary­
katurzysta, używał pseudonimu Gavarni,

POLSCY ARTYŚCI
w  Pradze.

0  p rzed s taw ien iu  naszych a rty s tó w  w 
P ra d z e , p iszą  Narodni Listy, co n a s tę ­
pu je  :

Z w ycieczką  p o lsk ą  z K rakow a, p rzy ­
było  do nas k ilk u  a r ty s tó w  i a r ty s te k  te a ­
tru  k rak o w sk ieg o . T o w arzy stw o  to  dobra­
ne i d y sty n g o w an e . N a w ystęp  swój ude- 
g ra li a r ty śc i polscy dw ie p iękne jed noak tó ­
w ki : Kom edję k r. F re d ry , „D w ie blizny* 
i obrazek  lu d o w y : „C hłop i a ry s to k rac i*  
A nczyca.

K om edję F re d ry  od eg ran o  ta k  dobrze, 
żeśm y m ogli p rzekonać  się n a j ^ 1™' 1 b0 
pniu doskonałości zna jdu je  się d z is ia j po l­
sk a  sz tu k a  dram atyczna. N a scenie s ły sz e ­
liśm y ty lk o  w yszukany , a  p rzy tem  n a tu ra l­
ny ton , na jw łaśc iw szy  kom edji. P ub liczność  
z ra z u  dość obojętn ie  śledz iła  postęp  akc ji 
w d ja logach . A le dobitn ie  zaznaczane  c ie ­
n iow anie słów  i g ra , pow oli obojętność 
p rzem og ły  i ju ż  w połow ie kom edji, t r w a ­
jącej godzinę , zw ycięży li polscy a r ty śc i na 
całej lin ji.

P a n i H offm anow a je s t  a r ty s tk ą  p ie rw szo ­
rzędną . P a n i W o lsk a  g rą  sw ą efek tow ną 
zachw yciła  słuchaczów . P a n i P il le r -W is ło -  
bodzka głosem  p ieszczonym  i m iłym  p rz y ­
pom ina s ły n n ą  pan n ę  R eich en b erg  z „ K o ­
m edji francusk ie j* . P an o w ie  R y g ie r  i Sol 
sk i g ra l i  z hum orem  ro le  am an tów . W  o- 
gó le  g ra  a rty s tó w  p o lsk ich  św iadczy  o w y­
bornych  trad y c jach  i o dobrej fran cu sk ie j 
szkole , k tó rą  zdaje się, a r ty śc i posiadają  
ju ż  w e k rw i.

W m iędzyak tach  dek lam ow ał p. R y g ie r  
pieśń V rc k lic k ie g o : „N a dom aci p u d e “ w
pięknym  p rzek ład z ie  M arji K o n o p n ick ie1. 
A rty s ta  je s t  m istrzem  w dek lam acji p a te ­
tyczn e j, to te ż  p o rw a ł ca łą  publiczność i 
o trzy m ał huczne ok lask i.

D ru g i u tw ó r „C hłop i a ry s to k ra c i"  je s t  w 
sw ym  rodzaju  „pendans*  czeskich  ,F u r ia n -  
tó w “ . T u ta j  pokazali polscy a r ty śc i, że i 
re a lis ty c z n e  s tu d ja  n ie są  im  obce.

M arsow ą gospodynię, k tó ra  re sz tę  godno 
ści ln d zk ie j u to p iła  w flaszcze w ybornie 
p rzed s taw iła  p . W ojncw ska . P a rę  kochan­
ków  o d eg ra li P il le r-W is ło b o d zk a  i p. R y ­
g ie r . G łów ną z a le tą  te j kom edji są  dw a 
t y p y : p o lsk i ż y d , bardzo  re a lis ty c z n ie
p rzed s taw io n y  p rzez  p. S iem aszkę i re z e r ­

Refunoa robotnicza we Francji.
Kwestja zabezpieczeuia doli robotnika 

na starość tub na wypadek kalectwa, jest 
obecnie jednym z najważniejszych przed­
miotów, zajmujących niemal wszystkie rzą­
dy europejskie. Jeżeli znanym oświadcze­
niom c jsarza Wilhelma przypisujemy szcze­
gólne znaczenie, pomimo iż nie przekra­
czają granic teorji, to bezwarunkowo rzą­
dowi francuzkiemu należy oddać sprawie • 
dliwość, że szlachetne myśli w czyn 
wprowadzić zamierza

Projekt kasy emerytalnej dla robotników 
wypracowany przez ministra ConstaDsa, 
został na radzie ministrów jednogłośnie 
przyjęty, a rozprawę nad nim w Izbie po­
selskiej uznano 247 głosami przeciw 87 
za naglącą i uiecierpiącą zwłoki.

Projekt tej reformy socjalnej ma zadanie 
nakłonić rou otników do dobrowolnych skła 
dek z pobieranej płacy w celu zapewnienia 
sobie w razie niezdolności do pracy odpo­
wiedniego utrzymauia. Składki na fundusz 
emerytalny wpływać będą z trzech atrou, 
a mianowicie: od robotników samych, od 
właścicieli fabryk i wogółe chlebodawców 
i od rządu samego.

Kaad emerytalna zapewnia środki utrzy­
mania wszystkim robotnikom francuzkim, 
liczącym nie mniej, jak 25 lat życia i po­
bierającym nie więcej jak 3000 franków 
rocznie Każdemu pracującemu wolno ro­
bić codzienny wkład do kasy od 5 do 10 
centymów, zależnie od pensji, jaką rooo- 
tnik chce pob!erać.

Stosunek wkładek przedstawia się ^ak 
następuje: robotnik s/io> chlebodawca 3/l0 
rząd zaś 41)0. Każdy robotnik obowiązany 
jest płacić przez lat 30, po upływie któ­
rych nabiera prawa do pooierania emery­
tury. Czasowe nie w noszenie składki z po­
wodu choroby lub też iunej ważuej przy­
czyny nie pozbawia robotuika bynajmniej 
prawa pobierania emerytury, zacznie ona 
jednak być wypłacaną później o taki prze­
ciąg czasu, w jakim robotnik wkładek nie 
wnosił. Jeżeli robotnik z jakichkolwiek 
przyczyn zrzeka się prawa do emerytury 
i składek płacić nie chce, winien urzędo­
wo zawiadomić mera swej gminy.

W wszystkich innych wypadkach skład­
ka codzienna jest obowiązującą i przez 
prawo nakazaną. Chlebodawcy, chcący się 
uchylić od składek i zatrudniający wsku­
tek tego robotników poddanych obcych 
państw, będą zmuszeni płacić dziennie po 
10 centymów za każdego cudzoziemca.

Robotnicy mogą wnosić składki jeszcze 
przed rozpoczęciem dwudziestego piątego 
roku życia, fundusz jednak tą drogą ze­
brany, otrzyma osobne przeznaczenie.

Projekt przewiduje takie wypadki, w 
których robotnik będzie się chciał zaase 
kurować n? wypadek śmierci lub choroby. 
W takim razie może robotnik zabezpie­
czyć dla siebie lub dla swej rodziny ro­
czną rentę albo jednorazowe wsparcie.

Minister Constans przypuszcza, na pod 
stawie przybliżonych obliczeń, że po u- 
plywi" lat 30 wobec 6 i pól miljona ro­
botników rząd będzie musiał dopłacać 
rocznie do kasy 100 miljonów fran­
ków.

Projekt takiej reformy socjalnej we 
Francji jest powodem różnych zdań pro i 
contra. Robotnicy przyjęli go z zapałem, 
fabrykanci jednak i przedsiębiorcy zacho 
wują się wobec niego nieebetnie i stają w 
opozycji i bardzo być może, że rozprawy nad 
nim w Izbie poselskiej będą bardzo 
burzliwe.

Występując z projektem reformy socjal­
nej rząd francuski robi wielki krok na­
przód, ministerstwo Freycineta jeduako- 
woż inaczej postąpić nie mogło. Po ogł®. 
szeniu encykliki papieskiej w kwestji so­
cjalnej, w której LeoD  ̂X III . występuje 
gorąco w obronie robotników i po oświad­
czeniu monarchistów, iż pragną polepszyć 
dolę klasy roboczej, rząd republikański 
musiał robotnikom dowieść, że i on o nich 
pamięta. Przeprowadzić swój projekt i za­
mienić go w prawo jest dla ministerstwa 
Freycineta zadaniem wielkiej wagi, wno­
sząc bowiem projekt do izby poselskiej, 
pragnął minister spraw wewnętrznych C od 
stans dać do zrozumienia katolikom ran- 
cuskim, iż rząd rzeczy pospolitej podziela 
w zupełności zdauie Leoua X III ., wyra­
żone w encyklice.

Rząd francuski dowodzi tym sposobem, 
że pojmuje swe zadanie i obowiązki na 
siebie przyjęte wypełnić się stara i w 
końcu pragDie, aby był silnym, oparty na 
zaufaniu Kradli:

Kronika zamiejscowa.
kurier wielkopolski.

* C z te rn a s ty  w iec kato lików  ślązk ich , 
k tó ry  w ed ług  uchw ały  zeszłego roku , ro z ­
pocznie się w  Raciborzn,  ̂ i to  d la  k a to l i­
ków  polskiego i m oraw sk iego  j‘ęzyka w d. 
6 lipca  p o p o łu d n iu , a  trw a ć  będzie p rzez  
dzień  7-go lip ca  b. r .

* Z  B y tom ia  o trzym ujem y  następu jące  
pism o :

„A by zapobiedz w szelkim   ̂ m ożliw ym  
przypuszczeniom  i w nioskom , ja k ie  w zm ian ­
k a  w Kurjerze Pozn. z dn ia  18 czerw ca 
o p. S t. P rz y n ic z y ń sk im  u n iezna jącycb  
naszych s to sunków  w yw ołaćhy  m ogła, z 
tego  p o w o d u , poniew aż w niąj Katolik  
Ślązki w spom niany, uw ażam y za  p o trze ­
bne s tw ie rd z ić  n in ie jszem , że

1) pod n azw ą Katolika, Slązlciego  n ie 
należy  rozum ieć naszego  p ism a , k tó re  nosi 
t y t u ł : Katolik, a  n ie Katolik S lą zk i ;

2) p ism a pod ty tu iem  K a to lik  S ią z k i,  na 
Ś lązku  nie z n a m y ;

3) p. S t P rz y n ic z y ń sk i z n aszą  re d a k ­
cją i w ydaw nictw em  ( t .  j .  z w y daw n i­
ctw em  K a to lik a )  w żadnej styczności nie 
pozostaw ał i n ie pozosta je* .

R edakcja  „ K a to lik a 11' 
w B ytom iu G. Szl.

KU R IER  W AR S ZAW SK I-
* B udow a b ib ljo tek i p rz y  u n iw ersy tec ie  

tu te js z y m , prow adzoną je s t  posp ieszn ie , i 
jeszcze  w ty m  ro k u  będzie  w ykończoną. 
Do kom ite tu  budow y n a le ż ą : rek tor., k ilk u  
profesorów  u n iw e rsy te tu  i te c h n ik - in ż y n L r  
M isielow ski. Roboty p row adzi a rc h i te k t J a ­
b łońsk i.

* W arszaw sk ie  „W ia n k i*  udały  się n a d ­
spodziew anie. Około 1 0 0 .000  lu d z i p rzy ­
pa try w a ło  się z obydwóch brzegów  W is ły  
—  w yścigom  na łodziach  , tran sp a ran to m , 
beczkom  płonącym , ośw ietlen iu  bengalsk iem u 
i ogniom  sztucznym . K ilk a  m uzyk  i chóry 
„ L u tn i"  i w ioślarzy , up rzy jem n ia ły  zabaw ę.

* Leopold W ro czy ń sk i zap isa ł tu te js z e ­
mu T o w arzy stw u  D obroczynności sum ę 20 
ty s ięcy  rub li.

* O p ere tk a  „ P ta sz n ik  w T y ro lu * , wy 
staw iona  w te a trz y k u  B elle V ue, cieszy się 
ogrom nem  pow odzeniem  i pomimo deszczu, 
śc iąg a  tłu m y  publiczność5.

* G łów na w y g ra n a  w 5 ej k la s ie  lo te rji 
k la syczne j, w kw ocie 7 5 .0 0 0  ru b li p rz y p a ­
d ła  ubogiej rodz in ie  c u k ie rn ik a , n ie jak iego  
K ra u se g o , dz ie rżaw iącego  cuk ie rn ię  przy  
u licy  S ena to rsk ie j. R odzina, b liższa  i d a l­
sz a , sk ład a  się z k ilkudz ies ięc iu  członków , 
i w szyscy trzy m a li los do spółki.

* W  sp raw ie  zabó js tw a  M arji W isnow - 
sk ie j, obrońca skazanego  B arten jew a , a d ­
w okat S z ten g e r , w niósł sk a rg ę  do sena tu , 
m otyw ow aną t e m , że sąd apelacy jny  nie 
uw zg lęd n ił prośby  B arten jew a , o ro zp o zn a ­
nie jego  n iepoczytalności. S en a t sk a rg ę  
p rz y ją ł i ro z s trz y g a ć  j ą  będzie  w m iesiącu 
s ie rp n iu  r . b.

* D ok to r B ujw id , d y re k to r  in s ty tu tu  
leczącego w ściek liznę, system em  P a s te u r ’a, 
zo sta ł pow ołany  do P e te rsb u rg a , celem  
w zięcia ud zia łu  w obradach  nad za ło ż e ­
niem szkoły  m edycyny  dośw iadczalnej.

* Z panem  M yszugą zostan ie  odnow iony 
k o n tra k t na  d a lsze  dw a la ta .

* U m arł d o k to r książę  Ig n acy  Z agięli. 
P rz e z  d łuższy  czas podróżow ał po E g ipcie  
i p e łn ił n aw e i obow iązki p rzybocznego  l e ­
k a rz a  k sięc ia  H alim a, sy n a  Iz raae la , w ice­
k ró la  eg ip sk iego .

KURJER W IEDEŃSKI
* C esarz ofiarow ał 1 6 .500  z łr . na k o sz ta  

u staw ien ia  g rn p y  S ta rk em b erg a  p rzy  po­
m niku tu reck im , p rzed s taw ia jące j osw obo­
dzonych oD yw ateli, studen tów  i ludu  c ią ­
gnących z b ram y. K lub po lsk i fundu je  s ta tu ę  
Sobieskiego. Pom nik  sk ładać  się będzie  z 
czerw onego gó rsk iego  m arm uru , z b iałego  
m arm uru  k a rra ry js k ie g o  i pozłacanego bron- 
zu. P om nik  m a być odsłon ię ty  w 1 8 9 a  r  
we w rześu iu , w rocznicę osw obodzenia W ie­
dn ia  p rzez  Sobieskiego, o k tó ry m  to fakcie 
dz ienn ik i n iem ieckie  so lid a rn ie  p rz e m il­
czają.

. * C esarz p rz y s tą p ił ja k o  za łożycie l do 
zw iązku  zak łada jącego  a u s tr ja c k ie  m uzeum  
d a  g o sp o d arstw a  ro lnego  i leśnego . L iczba  
za łożycie li i członków  w zrosła  do 40 0  o- 
sób.

* W  L o sin g  pod O edenburg  n d e rz y ł p io­
ru n  w g ru p ę  16 w ieśn iaków , z k tó ry ch  
dw ie dziew czyny  zab ił, a re s z tę  p o ran ił.

KURJER B ER LIŃ S K I.

* W e F ra n k fu rc ie  nad  M enem, zdarzy ! 
się w ypadek , o jak im  dotąd  chyba n ie  s ły ­
szano . P ew n a  służąca  p rzy b y ła , z B aw arji, 
u k ry ła  się w og rodzie  zoologicznym  ta k , 
aby je j n ik t oie sp o s trz e g ł, gdy  ogród  się 
zam y k a , pocz°m , gdy  n ikogo  ju ż  b lisko  
niej n ie  by ło , ro z e b ra ła  się do n ag a , we 
sz ła  na drzew o nad dołem , w k tó ry m  z n a j­
du je  się og rom ny  b ia ły  D iedźw iedź  ̂i  za 
pomocą szn u ra , k tó ry  ze sofy p rzy n io sła , 
spuściła  się dc dołu. S tra ż n ik , k tó ry  tam ­
tęd y  przechodził w nocy, u jrz a ł n ag ą  k o ­
bie tę  w dole, n stóp  je j zaś najspokojn iej 
leżącego n iedźw iedzia . P o b ieg ł on n a ty c h ­
m iast po lu d z i, aby kob ie tę  w danym  r a ­
zie b ro n ią  ocalić, gd y  je d n a k  pow racali, 
u sły sze li s tra sz liw y  ry k  n iedźw iedzia  i j< • 
k i dz iew czyny . K ob ie ta  leża ła  ro z sza rp an a  
na sz tu k i, a  z trudem  zaledw ie  zdołano
w ydobyć tru p a  z łap  rozjuszonego zw ie rza .
Utrzym ują pow szechnie, że n i e  obłę umy­
słow y sk łon ił n ieszczęśliw ą do > 

tak okropnej śm ierci. S łużąca owa ^  
la t 44 , zw ała się K atarzyna  
z K le in langhe im  pod K itzingen

^ P r z y j e m n y  bardzo  zw yczaj panu je  w 
K openhadze. A rty s ta  te a tru  „D agm ar k tó  
ry  podczas sezonu c ieszy ł się n a jw ięk s/em  
uznaniem  pub liczn o śc i, o trzy m u je  o ,  abo- 
nen tów  te a tra ln y c h  jak o  nag ro d ę  honorow ą 
stypendjum  podróżne U zie an ie  te j n a ­
grody  dopełnił, się za  pomocą głosow ania. 
W  ro k u  b ieżącym  odznaczenie to  przypadło  
w udzia le  m łodem u bohaterow i i kochanko­
wi M artin iu sow i N ielsen ; a r ty s ta  ten  od ­
znaczy ł się zw łaszcza  w D audetfa „W a lce
0 b j t*  i w „T erm id o rze"  S aidou .

KURJER PA R YS K I.

* W sk u te k  o rzeczeu ia  try b u n a łu  p a ry z -  
k iego  n a s tąp iło  rozłączenie  m iędzy ks. L u ­
dw ikiem  F e rd y n an d em  de B ourbon, a m ał­
żonką je e o  k s . M arją E m ilją  z domu de 
H am el. K siąże  jesl na js tarszym  Synem ks. 
L u d w ik a , K aro la , Józefa  de B onrbom , h ra ­
biego d ’A quila .

* P a n i de B onnem ain , p rzy jac ió łk a  je ­
n e ra ła  B o u lan g era , tow arzyszka  jego  doli
1 n iedo li na  w ygnaniu , j est um iera jącą . 
C horoba p ie rs io w a w szkodliw ym  klim acie  
w yspy Je r s e y  rozw inę ła  się u p an i de Bon- 
nem ain  ta k  g w ałto w n ie , iż lad a  dzień  spo­
dziew ają się końca. O becnie p rzeb y w a  ona 
w raz z dym isjonow anym  bożkiem  F ra n c ji 
w B ru k se li: , gd z ie  zajm uje daw ny p a łac 
au s trja c k ieg o  poselstw a. B o u lan g e r czuw a 
z pośw ięceniem  się p rzy  łożu chore j, k tó ­
re j śm ierć  by łaby  d la  niegc ciężk im  cio­
sem.

KURJER RZYM SKI.

* Z nany  a e ro n a u ta  S p e lte ri

w N eapolu , P e lle to  i trz ech  innych  osób, 
postanow ił w zlecieć z N eapolu nad W ezu - 
w jusz, aby fo tog ia fow ać  w ybuchy law y  z 
k ra te ró w . P rzed sięw z ięc iu  p rze szk o d z ił w ia tr  
przeciw ny . T y lk u  na  5 0 0  m etrów  zb liży li 
się do w ulkanu  pow ie trzn i ż eg la rze , zd jąć  
w ięc m ogli odbicia ty lk o  ze słupów  dym u. 
Nad w ieczorem  w ia tr  zapędz ił balon na m o­
rze  ; po g n a ł za  nim  ca łą  s iłą  p a ry  s ta te k  
i balon szczęśliw ie sp ły n ą ł na  pokład  s ta t ­
ku . T ak ie  „w ylądow anie*  balonu , należy 
do na jw iększych  rzadkośc i w k ron ice  aero - 
n au tyk i.

* W ie lk ie  n iebezp ieczeństw o g roziło  k ró  
lew sk ie j p a rze  p o rtu g a lsk ie j p rzed  k ilk o ­
m a dniam i. Z a ledw ie  y aeh t, k tó ry  m iał p r z e ­
wieźć k ió les tw o  do S etubal, w y ru szy ł z 
lizbońsk iego  p o rtu , gdy  m ały kocioł pęk ł, 
ro z ry w ając  na sz tu k i obu palaczów . D zi­
w nym  tra fem  y a c h t pozosta ł cały . W y s ła ­
no n a ty ch m ias t łódź, k tó ra  pasażerów  usz 
kodzonego y acb tu  na  ląd  p rzew io z ła  K ró l 
znaczną sum ę d aro w ał rodzinom  obu zab i­
tych .

KURJER P E TER S B U R S K I
* W  p aźd z ie rn ik u  p rzybędzie  tu ta j  po ­

d ług  w szelk iego  p raw dopodob ieństw a p a ra  
k ró lew sk a  g recka .

* Do m in is te rjum  sp raw  w ew nętrznych  
w niesiono p ro jek t u tw o rzen ia  T o w arzy stw a  
U bezpieczeń od k o n io k rad z tw a . P ro je k t ten  
siln ie  pop ierany  ze s tro n y  w ładzy , będzie , 
praw dopodobnie p rzy ję ty . Z jednej s tro n y  
zapew ni on ziem stw u znaczny  dochód, a z 
d ru g ie j uchron i w łaścicieli koni od s t r a t  w 
ra z ie  k rad z ieży .

* Do P e te rsb u rg a  p rzy jedz ie  w nied ług im  
czasie k ilk u n a s tu  szw edzkich  oficerów m a­
ry n a rk i, w celu nauki ję z y k a  rosy jsk iego . 
Na ten  cel szw edzk ie  m in is te rs tw o  w y asy ­
gnow ało  90 0 0  koron.

* Z B atum a do B aku  przew ieziouo  w 
tych  dniach  z A n g lji 46 sk rzy ń  sre b ra  
w artośc i 85  00 0  ru b li. Ł adunek  ten  p rz e ­
znaczony je s t  do nowo założonego banku  
ang ie lsk iego  w P e rs ji.

* W  P e te rsb u rg u  p rz y ją ł p raw osław ie  k s. 
A m broży, by ły  u n ita  w ychow any w R zy ­
mie.

* W  K arsie  p. Ł ogw inow icz „naw róc ił"  
na praw osław ie  201 n es to rjan .

KURJER LO N D YŃ S KI.
* W ie lk i pożar, k tó ry  w ybuchł w tych  

dn iach  na u licy  R eg en t w L ondyn ie , z n i­
szczy ł zupełn ie  p raw ie  g ab in e t figu r wo­
skow ych p. L udw ika  T nssaud . S łynny  zbiór 
no rym bersk ich  narzędz i to r tu ro w y ch , zn a j­
dujący  się w tym że gab inec ie , a będący 
w łasnością lo rd a  S alisbou ry , zdołano u ra to ­
wać.

* L iczba w ypadków  śm ierci i pow ażnych 
obrażeń, w yn ik łych  z g ry  zw anej „foo t­
b a ll* , w żadnym  roku  nie b y ła  ta k  z n a ­
czną w A nglji, ja k  w b ieżącym . C oraz w ię­
cej też  odzyw a się g łosów , dom agających 
się, aby p rzep isy  te j zabaw y by ły  przez  
g ra jący ch  ściśle p rz e s trz e g a n e  i w sz k o ­
łach  zw łaszcza , w szelk ie  w ykroczen ie  p rz e ­
ciw  nim , w szelk ie nadużycie , energ iczn ie  
uk rócane. P ub liczność dom aga się opieki 
p raw a nad  tą  b ru ta ln ą  g rą , z k tó re j z a ­
paśnicy  najczęściej w ychodzą z p o irz a sk a - 
nem i nosam i, podbitem i oczym a, lub o b ra ­
żeniam i w ew nętrznem i, spowodowanemu ko- 
panięm .

* Z pow odu rocznicy  b itw y  pod W a te r-  
loo 18 czerw ca, podają  an g ie lsk ie  d z ien n i­
k i do w iadom ości, że cz te rech  ju ż  ty lko  
oficerów ży je  z pom iędzy tych , k tó rzy  pod 
W elling tonem  i B luclierem  obalili potęgę 
N apoleona I. Są to :  je n e ra ł J e r z y  W hich- 
cote, n r. 1794 , c ią ż y ł w 52 lekk im  p u łk u  
p ie c h o ty ; pu łkow nik  W iljam  H ew ett, u r. 
1 795 , w 1815  k a p ita n  p rzy  3 b a ta ljon ie  
14 ang ie lsk ieg o  reg im en tu  lin io w e g o ; cho­
rą ż y  F e rd y n an d  S c lia rn h o rs t i E d w ard  T rit-  
ta n , obaj z leg ji n iem ieckiej.

* K ob ie ta  ma być w inną tem u, że zajście  
baK aiatow e s ir  C um m inga s ta ło  się s k a n ­
dalem  publicznym . „ W  ja k i sposób t a j e ­
m nica z T ran b y - C roft zo sta ła  zd radzona*  ? 
— zap y tu je  jedno  z pism  sz k o c k ic h  i daje 
jednocześn ie  następ u jącą  odpow iedź : „O po­
w iedziano to  zdarzen ie , n a tu ra ln ie  w w ie l­
k ie j ta jem nicy , pew nej damie cieszącej się 
zaufaniem  najw yżej postaw ionych osób. D a­
m a ta , oczyw iście podzieliła  się n iezw ło­
cznie w iadom ością, rów nież w w ielk iej ta  
jem nicy , ze sw oją najlepszą  p rzy jac ió łką , 
opow iadając je j z oburzeniem , ja k  to b lisk i 
p rzy jac ie l k sięcia  W alji o szukuje , g ra ją c  w 
k a r ty . N a nieszczęście ta  na jlep sza  p r z y ­
jac ió łk a  owej dam y, je s t  d raż liw ego  uspo- 
sobieuia, a s ir  C um m ing nie na leży  do ła  
godnych sędziów  płci p ięknej.

U w agi jego , do tyczące pew nych epizodów  
z życia owej p rzy jac ió łk i, oburzy ły  j ą  gw ał 
tow nie. S k u tk i oburzen ia  tego  są  znane. 
S ir W iljam  może coś opow iedzieć o zemście 
kobiecej". — M an ife s tac je , p o tęp ia jące  ro 
Ię , ja k ą  od eg ra ł k siążę  W alji w procesie 
C um m ing’a, nie u s ta ją  w L ondynie. B iskup  
D urham u w ygłosił p io ru n u jącą  mowę p rz e ­
ciw  szkodliw em u oddzia ływ an iu  g ry  w k a r ­
ty  n a  obyczajow ość, a  w  londyńsk im  City- 
T em ple p a s to r, d r. P a rk e r ,  w ypow iedział 
na tenże  sam tem at k a z a n ie , zaw iera jące  
m iędzy innem i następu jące  słow a „H onor 
żadnego z tych , k tó rz y  b y li w ten  proces 
z a m ie sz a n i, n ie  pozosta ł bez zm azy. Mię 
dzy z łodziejam i może is tn ieć  honor, a le  z 
pew nością niem a rycerskośc i m iędzy g r a ­
czam i. Poco to całe badanie , do tyczące o- 
Bzustwa i szczegółów  g ry , skoro  g ra  w o- 
g ó lt je s t  oszustw em  od początku  do ko ń ­
c a ?  P odobna nam iętność do g ry  w k a r ty  
nie stanow i zap raw dę  podpory tronu , N ie­
chaj nam  Bóg uchow a ja k  najd łużej k ró - 
low ęl*  —  Ż ona C um m iug’a w ychodząc za 
n iego, śc iąg n ę ła  na  siebie gn iew  całej sw ej 
rodziny , czego dowodem następu jące  za­
w iadom ienie w dzienn iku  N e w -Y o rk  H e­
ra ld :  „ K ilk a  pism  błędnie doniosło , że j e ­
dna z s ió s tr  panny  F lo re n ty n y  G a rn e r, o- 
becnej lad y  G o rdon -C um m ing , obecna b y ła  
na je j ślubie. S ta rsz a  je j s io s tra , m a r g ra ­
b ina  B re teu il, *>aw i w szakże chw ilow o w raz  
z mężem w N o w y m -Jo rk u . S io s tra  m łod­
sza, panna E d y ta  G a rn e r, je s t  w to w a rz y ­
stw ie  c io tk i sw ojej, pan i L aw rence, w  W ie ­
dniu. P rag n iem y  om yłkę tę  sp rostow ać i 
k ładziem y nacisk  na  to , aby pub liczn ie  w ia- 
domem było , iż  an i jed n a  osoba z k rew nych  
panny F lo re n ty n y  G a rn e r nie b y ła  obecna 
na  jej ślub ie  Z by tecznem  je s t  dodaw ać, że 
panna F i  G a rn e r  w i rew  życzeniom  całej r o ­
dziny pow zięła  postanow ien ie  zaślub ien ia  p.

G ordon-O um m ing’a. P an n a  F lo re n ty n a  G a r­
n e r  b y ła  p e łn o le tn ia  i m iała  w olny w y­
bór. — Edward Garner w imieniu rędzi­
ny Garner

KURJER SZW A JC A R SKI.

* Z  B azy le i donoszą pod d a tą  18 b. m ., 
że dzięk i sieci, zapuszczonej w rzek ę  B irs , 
w ydobyto z je j nu rtó w  części unoszonych 
p rądem  w ody zw łok , a tak że  i m nóstw o 
w artościow ych  przedm iotów . N a w ybrzeżu 
oddziały  san ita rn e  k ład ą  zw łoki do p rz y ­
gotow anych  trum ien . Z apy tano  R ady  z w ią ­
zkow ej, czy pozw oli w .sa d z ić  w pow ietrze  
dynam item  g ru zy , nagrom adzoue na lew em  
w ybrzeżu  m iędzy k tó rem i znajdu je  się w e ­
d łu g  w szelk iego  praw dopodob ieństw a n ie ­
wiele zw ło k ; g ru z y  owe bowiem tam u ją  
b ieg  rzek i. W dniu  18 b. m. pochow ano 
25 ofiar. U rzędow a lis ta  p rz y ta c z a  70 o- 
sób zab itych , n ie znaleziono  zaś je szcze  o- 
sób 48 . W agon  to w aro w y  znajdu jący  się 
tu ż  za  lokom otyw am i, zdołano nareszcie  
podnieść, p rzez  co um ożliw iony zo s ta ł do ­
stęp  do le ź ą c y c t pod nim dwóch zd ru zg o ­
tanych  w agonów  osobow ych R eda zw ią 
zkow a d ro g ą  te leg raficzn ą  za lec iła  władzom 
bazyle jsk im  m ożliw e p rzysp ieszeu ie  u p rz ą ­
ta n ia  g ruzów  z m iejsca k a ta s tro fy .

KURJER A M ER YK A Ń S K I

* W  ty ch  dniacn p rzyby ło  do S a n -F r in -  
cisko k ilk u  czionków  w ypraw y , k tó ra  wy­
ru szy ła  do do liny  Y ukou (A laska). P rz e ­
by li oni s tra sz n e  c ie rp ien ia  i zaledw ie zdo 
ła li ujść z ż y c ie m , gdy  in n i ich to w arzy  
8 'e  poum ierali. W  sam ej dolin ie  baw ili p rzez  
czas n iejak iś , poczein zab ra li się do odw ro 
tn . Ś rodk i żyw ności niebaw em  się w yczer 
p a ły , a  b y li oni fizycznie ta k  o słab ien i, że 
n ie  m ogli u trzy m ać  w io se ł; opuścili p rze to  
łódź i sz li da le j ląd em , w zdłuż w ybrzeża , 
śc igan i n ieu s tan n ie  p rzez  całe ro je  much i 
m oskitosów . P o ran ien i ua całem  c ie le , z 
tw arzam i k rw ią  z a la u e m i. nie m ogli się w 
końcu od z łośliw ych  ow aaów  o b ro n ić ; do - 
s ta li ta k  silnego zapa len ia  p u w ie k , że w 
końcu nic p iaw ie  nie w idzieli N apróżno 
b łag a ł p. In g ram  trw a rzy szó w  sw oich, aby 
jednym  strza łe m  zakończy li jego  c ie rp ien ia ; 
upad ł w reszcie na  śn ieg  i um arł. T en  sam 
los sp o tk a ł n a z a ju trz  p. Y o u n g , — re sz ta  
członków  w ypraw y  po d ąży ła  dalej. P rzez  
cały  ty d z ień  n ie  mieli czein się ż y w ić , aż 
w końcu zu a leź li na d rodze m nóstw o n ie ­
żyw ych łososi; p łacząc z rad o śc i, posilili 
się i pow rócili szukać  zm arłych  to w a rz y ­
szów. N iebaw em  zn a leź li zwłoKi in g ra m ’a, 
p o k ry te  zupełn ie  m o sk ito sam i; pochow ali 
go i w głow ach położyli na  g rob ie  kam ień. 
Z w łoki Y u n g ’a zn ik ły , a le  w ycie w ilków  
w pobliżu  objaśniło  co się z niem i sta ło . P . 
S p e rry , człow iek m łody, osiw iał jak  g o łąb ; 
gdy  p rzy b y ł z tow arzyszam i do C hiłcott, 
w szyscy b y li b liscy  zgonu z w yczerpan ia  i 
g łodu .

KURJER A Z JA 1 Y C K I.

* P rze sz ło  jed n a  trz e c ia  p ielg rzym ów  
m abom etańsk ich , opuszczających  Bom baj i 
udających  się do M ekki, n igdy  ju ż  tam  nie 
w raca. U m iera ją  oni sku tk iem  chorób i w y ­
czerp an ia  w d rodze  m iędzy D żeddąb a 
M ekką, a le bardz ie j jeszcze  na pokładzie  
parow ca, gd z ie  pan u ją  ja k  najgorst.e  w a­
ru n k i są n ita rn e . P ism o w spom niane dom aga 
s ię , aby  rz ą d  n iezw łoczn ie  ro zc iąg n ą ł ba 
czny nad zó r nad  p ie lg rzym am i i p rzed s ię ­
w zią ł odpow iednie śro d k i sa n ita rn e , celem 
zapobieżen ia  śm ierte lności.

* S zarańcza  w ielk ie z rz ą d z a  spusto szen ia  
w p lan tac jach  ry żu  i in d y g a  w B engalu . 
P ie rw szy  to  ra z  u kaza ł się n iszczący  owad 
w tam ty ch  s tronach .

E C W A I T O Ś e t
Fantazja a u w a .  W  m uzeum  Iondyń- 

skiem  znajdn je  się k s iążk a , nosząca t y t u ł : 
„D zieła  m ark iza  de V ille t ,“ w ydrukow ana  
w L ondyn ie  1786  roku . C iekaw em  i cha- 
ra iłte ry s ty czn em  je s t to , że p ap ie r u ży ty  
je s t  w 2 .070  g a tu n k a c h : J e s t  tam  paDier 
ze słom y, z k o ry  brzozow ej, z liści p apy - 
ru su  itd . M ark iz  de V ille t, p rzy jac ie l Vol- 
ta i ra ,  b y ł dość zam ożnym , aby sobie mógł 
na ta k i zb y tek  pozw olić.

Sala W g ó r ę !  w podw órza cz te ro p ię tro  
wego dom u na  A venue H oche w P a ry ż u , 
w ybudow ał w łaściciel salę, z k tó re j może 
k o rzy s tać  k ażd y  m ieszkan iec jeg o  domu. 
S a la  ta  je s t  jed n ak  d la  oczn lu dzk ich  nie- 
w idoczą, poniew aż dach je^ znajdu je  się na 
rów ni z pow ierzchnią ziem i W  ra z ie  po­
trzeb y , nac iska  się gu z ik  i ja k b y  za  z a k lę ­
ciem >aski czarodzie jsk ie j unosi się za  po­
mocą cz te rech  w ind w górę  e legancko  um e­
b low ana sa la , m ogąca służyć  na  p rzy jęc ia  
gości. W łaścic ie l znajdu je  ju ż  naśladow ców , 
a tym czasem  ludzie  dob ija ją  się o m ieszk a ­
nie w jego  dom u, p łacąc za loka le  b a je ­
czne sum y.

Autom atyczna sprzedai marek poczto­
w yc h . N a g łów nych  ulicach L ondynu  ro z ­
wieszono m ałe sza fk i, k tó re  za  w rzuceniem  
w osoDny o tw ór p ien iędzy , w ydają m ark i 
razem  z k o p e rtą . T o w arzystw o  zajm ujące 
się ek sp lo a tac ją  tego  w ynalazku , za ran ia  
ko losalne sumy ze w zględu  na to, iż  w 
ś ro d k r k o p e rt um ieszcza og łoszen ia  firm 
handlow ych  i przem ysłow ych . Bodaj to  p rz e ­
m ysł a n g ie l s k i!

Klub pijących w ino zaw iąza ł się w ty ch  
dniach  w P eszcie . Członkiem  k lubu  może 
być ty lk o  człow iek  n ie sk az ite ln eg o  c h a ra k ­
te ru , k tó ry  nad to  pow inien umieć w ypić na 
jednem  posiedzeniu  najm niej tr z y  l i tr y  w i­
na  i n ie upić się. C złonkow ie k lubu  d zie lą  
się na  tr z y  k a teg o rje  P ie rw rz a  pow inna 
w ypić 10 litró w , d ru g a  6, a  trz ec ia  3 l i ­
trów . P rze jśc ie  z n iższej k a te g o r ji  do w y ż ­
szej nie zabron ione. C orocznie będzie się 
odoyw ał k o n k u rs  czerw onych  nosów, czyj 
zaś nos okaże się najw ięcej czerw onym , 
ten  od k lnbu  dostan ie  5 beczek w ina. Z 
w kładek  członków  i k a r , za  spóźnian ie  się 
na  posiedzenia  u tw o rzy  się k a p ita ł, z k t ó ­
rego  będzie w ydaną p rem ja  za w ynalez ie ­
nie najlepszego  śro d k a  przeciw ko filokse-
rze .
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Pulska wycieczka do Pragi.

P raga  25 ezurwca. Kuratorjum 
„Nar. Divadla“, podejmowało wczo­
raj wspaniałą ucztą artystów pol­
skich. na której, w imieniu Czechów, 
toastował dyrektor Szubert. Dzięku­
ją : Hoffmannowa i Rygier. Dalej 
przemawiają: Bartoszewicz i Nie­
działkowski. Artyści czescy obiecują 
gremjalnie Kraków odwiedzić.

Dziś odjechała pospiesznym po 
ciągiem, znaczna liczba uczestników 
wycieczki. Zegnali ją na dwoicu. 
Toner, Jelinek, delegowany Stówa 
rzyszenia „Polskie Ognisk'1 i li­
czna publiczność.

W ciągu dnia wczorajszego wró­
cili z Prugi do Krakowa pp.: adwo­
kat dr. Markiewicz, Józef Rogosz, 
sekretarz Koła lit. p. Bartoszewicz, 
dr. Chrzanowski, dr. Paleezny, dr. 
Madejski, Dobrowolski, Brejski, 
Szatkowski, kr. Myeielski, kilku 
K s ię ż y  i wogóle większa część u 
cześtników polskiej wycieczki. Na 
dworcu w Pradze żegnali odjeżdża­
jących prezes Tonner, Edward J e 1 i - 
i ek, dziennikarze, literaci, artyści i 
inni reprezentanci Czechów. Hrabia 
Tliuu i kr. Zedwitz złożyli prze­
wodnikom i wybitniejszym uczestni­
kom wycieczki wizytę w hotelu.

Wiele osób, jak pp.: dyrektor 
Niedziałkowski, adwokat Guńkie- 
wicz, Blizióski, dr. Orłowski i inni 
pozostali jeszcze w Pradze. Inni

k a m ; 14) N itsch  K azim ierz  ; 15) N ow iński 
B ro n is ła w ; 16) R y b arzew sk i F ra n c isz e k ; 
17) S en ty rz  M icha ł; 18) S teu e rm ark  Mi­
c h a ł; 19) Szczurek  Jó zef, (z odznaczeniem ); 
20) W ą to re k  A do lf; 21) W ęg le ń sk i F ra n ­
ciszek , (z o d zn aczen iem ); 2 2 )  Z ap la ta lsk i 
Jó z e f  ; 23) Z iem iańsk i S tan is ław .

Dwom uczniom  pozw olono popraw ić  eg za ­
m in z jednego  p rzedm iotu  po w akacjach .

N aza ju trz  po ukończen iu  egzam inu , t. j. 25 
czerw ca, d y re k to r  w obecności uczniów  w y ż ­
szych k la s  g im naz ja lnych , po stosow nej 
przem ow ie ro zd a ł ab itu rjen to in  św iadectw a. 
Jeden  z ab itu rjen tó w , S zczu rek  Józef, po ­
dziękow ał w im ieniu  kolegów  w serdecznych  
słow ach zgrom adzonym  k ierow nikom  za o 
p iekę i naukę w ciągu  stnd jów  g im n az ja l­
nych.

Ze św iata artystycznego, w  sp raw ie
u tw orzeu ia  T o w a rz y s tw a , k tó reb y  s trz eg ło  
i pop ierało  in te re sy  w szystk ich  m a la rzy , 
rzeźb ia rzy  i a rch itek tó w  polskich  — z w o ­
łano zgrom adzenie na  w czoraj do sa li R a ­
dy m iejsk iej. Z a in te resow an ie  k w es tją  przez 
p. P io trow sK iego  i tow arzyszów  poruszouą 
je s t  w ielkie, skoro  aż 44  a r ty s tó w  w zięło 
u d z ia ł w zg rom adzen in . D yskusja  b y ła  n a ­
d e r ożyw iona P rzem aw ia li pp B enedyk to - 
w icz, K ossak W ojciech , Ł r .sk in a , P io tro w ­
sk i, E lja sz , A jdukiew icz Z ygm unt, E y g ie r, 
B ło tn ick i i w ielu innych . W  końcu zg io  
inadzenie uznało  zasadniczo po trzebę  o g ó l­
nego S tow arzyszen ia  polsk ich  a rty s tó w  — 
i p rzy s tąp iło  do w yboru „kom isji dz ie s ię ­
c iu " , k tó ra  ma się za jąć  o rg an izac ją  no­
wego S tow arzyszen ia . W yborem  kolegów  
zaszczyceni z o s ta l i : pp. K ossak Ju lju sz , 
R yg ier, O drzyw olsk i, Z arem ba, T aiow sk i, 
K ossak  W ojciech, P ochw alsk i, E lja sz  i Z a- 
w iejski

P rzypom inam y, że dziś odbędzie się w 
sali T o w arzy stw a  m uzycznego popis uczniów  
konserw ato rjum  krakow sk iego  pod k ie rn n - 
kiem  a rty s ty cz n y m  d y re k to ra  W ład y s ław a  
Ż eleńsk iego . P ro g ra m  popisu , w całości je s t  
n astępu jący  :

1. a) H a e n d e l: P re ln d iu m , b) W olff: A l- 
le g re tto , od eg ra  na  fo r t. p anna R . W e il-  
gnny  (k l prof. P łacbeck iego). 2 .S i t t :M a r s z  
i T a ra n te lla , odegra  na sk rzy p cach  S. E ber 
(k l. p r. S ingera). 3 . L o e sc h h o rn : B olero ,jak ks. prałat Grocholski, honorowy d̂e‘grV na *rfc 'panna K. Aschkenazy (ki] 

prezes wycieczki i po większej czę­
ści Wielkopolanie wyjechał" do Karls­
badu i innych miejsc kąpielowych.
Litwini udali się w dalszą podróż 
na Zachód.

Wszyscy uczestnicy wycieczki byli 
z pobytu w Pradze i przyjęcia przez 
Czechów bardzo zadowoleni i żało­
wali tylko, że ze względu na swe 
obowiązki, nie mogli dłużej zabawić 
nad Wełtawą. Wybiorą się tara prze 
cież jeszcze w czasie feryj, i już w 
czasie podróży z powrotem do Kra­
kowa układali plan nowej wycie­
czki.

Czesi przyrzekli odwzajemnić się 
Polakom za odwiedziny. Przybędą 
do podwawelskiego grodu przy naj 
bliższej sposobności i wielką wycie­
czkę zapowiedzieli na uroczystość od­
sło n ięc ia  pomnika Mickiewicza i o 
twareia nowego teatru w Krakowie.

Dziś o godz. 1 w nocy wyjeżdża 
do Pragi znaczny zastęp Sokołów 
galicyjskich, aby wziąć udział w 
zjeżdzie gimnastyków słowiańskich, 
Pan Edward Jelinek przygotowuje
dla góści z nad 
świetne przyjęcie. 
Galicji pojechało 
w t o r e k .

Wisły i Pełtwi 
Kilku Sokołów z 
do Pragi już we

Kronika miejscowa.
. -vWWW~

K a le n d a rz . D ziś: śś. .lana  i P aw ia  mm. 
ju t r o :  śś. W ładysław a k r . i F ilip in y .

Bocznice. D n ia  26  czerw ca  1787- roku, 
k ró l S tan isław  A u g u st oheeny na popisach 
uczniów  liceum  N ow odw orskiego (g im n a ­
zjum  św. A nny), n ag rody  im rozdzie la .

G dy N apoleon I .  w r . 1812 w ojnę R osji 
w ypow iedział, ze b r a ł się w  W<rsz<rwie d  
2 6  czerw ca 1 8 1 2  r . Sejm  nadzw ifcza jn y  
k sięz tw a  w arszaw sk ieg o , na  k tó ry m  posta ­
nowiono p rosić  N apoleona o p rzyw rócen ie  
K ró les tw a  P o lsk ieg o  w daw nych , p rzed ro z ­
biorow ych g ran icach . W ysłauo  depu tac ję  do 
N apoleona, a le cesarz  fran cu sk i zbyw ał nie 
jasnem i słowam i P o laków , jednego  ty lk o  
dom agając się w y raźn ie  i z nacisk iem , a 
to , by ja k  najw ięcej tw o rzy ć  w ojska poi 
sk iego. N ie w iedzia ł w ów czas N apoleon, że 
tym  krokiem  decyzji i n iesłuchaniem  rad  ks. 
Jó ze ta  P o n ia tow sk iego , g rób  kopie swojej 
sław ie.

p r. D rozdow skiego). 4. V o lk m a r : T rio  na 
3 sk rzy p iec , o d eg ra ją  panny  S topczanska , 
B eckm an i B rau n  (k l. p r S ingera). 5. W ee- 
ber : Po lacca  b rilla n te , odeg ra  na fo rt. p a n ­
na S. A błam ow icz ( k1. p r. B arabasza). 6. 
K a ise r : D w ie E tu d y  na sk rzy p ce  unisono
(k l. p r . S ingera). 7. L e ib ach : E tn d e , W ee- 
b e r : P e rp e tu u m , odegra  na  fo r t. p anna J .  
L o ria  (k l p r. B a rab asza ) 8. D an c l: D uet 
na  2 sk rzy p iec  z tow . fo r t. pp. B obilew icz 
i Hbfflich (k l. p r . S in g era) 9. a) H a y d n : 
S onata , b) B e n d e l: S ilberbach le in , o d eg ra
na fo rt. p. K rzysz ta łow icz  (ks. pr. Doma 
niew skiego). 10 K ie l : K w a rte t fo itep iano- 
w y, odeg ra  p. G aw rońsk i (k l. d y r. Ż e leń ­
sk iego) i p ro f S in g er, O strow sk i i S tin g i. 
11. M oniuszko : D u e t z opery  „ S tra sz n y
D w ór“ , odśp iew ają panny  P o p ra w sk a i Cbrap- 
czy ń sk a  (k l. panny A ndrzeykow icz). 12. a) 
Ż e le ń s k i: M azur Cis-m ol, b) S to jo w sk i: L a 
F ileu se , od eg ra  na  fo rt. p. C zarnom ski (k l. 
d y r. Ż eleńsk iego). 13. G o ite rm a n n : Reli- 
gioso na 4 w iolonczele, o deg ra ją  pp. S in ­
g e r  (jun  ), V opalka , M ichel i R a in e r (kl. 
p r. S tin g la ) 14. K ra tz e r :  D um ka, odśpie­
w a pan n a  P o p raw sk a  (kl. p anny  A ndrzey  
kow icz). 15 V io u i K o n cert na sk rzy p ce  
z tow . fo r t., odeg ra  pan n a  S topczańska  (k l. 
p r. S in g e ra ). 16. a ) jM oszkow sk i: E n  an- 
tom ue, b) C h o p in : Im prom tu  Ges d u r, ode­
g ra  na fo rt. p an n a  S p ław ińska  (k l. dyr. 
Ż eleńsk iego). 17. V e rd i: A rja  z op. „D on 
C arlo s“ , odśpiew a panna C brapczyńska  (k l. 
panny  A ndrzeykow icz). 18. Bach: K o n cert na 
3 fo rtep iany  z tow . o rk ie s try  sm yczkow ej, 
o deg ra ją  panny  B ąkow ska, F u rk o  i E y siń  
ska  (k l. prof. D om aniew skiego).

P oczą tek  popisu o godz. 6 w ieczór. N ie- 
w ątp im y , że publiczność nasza  zechce prze 
konać się osobiście o postęp ie  nczniów  k r a ­
kow skiego konserw ato rjum  m uzycznego, tej 
in s ty tu c ji tak  młodej a do tychczas z a z n a ­
czającej się zaw sze ta k  św ietn ie .

Walne Zgrom adzenie członków  k rak o w ­
sk iego T o w arzy s tw a  O św iaty  Indow ej od­
będzie się d z iś , w p ią t e k , o godzin ie  
6 po po łudniu  w sa li R ady  m iejskiej. P o ­
rządek  dz ienny  o b e jm u je : 1) zagajen ie
Z grom adzen ia  przez p rzew o d n icząceg o ; 2) 
odczy tan ie  p ro tokó łu  w alnego  Z grom adze­
n ia  z dn ia  14 czerw ca 1890 r.; 3 ) s p ra ­
w ozdanie z czynności W y d z ia łu  za rok 
1890; 4) sp raw ozdanie  kom isji k o n tro lu ją ­
cej za  r . 1890- 6) w ybór przew odniczącego  
T o w arzystw a; 6) w ybór 6 członków  W y ­
działu  w m iejsce nstępu j icych ■ 7) w ybór 
kom isji kon tro lu jące j.

W ydzia ł k ra jo w y z a tw ie rd z ił o fe rtę  p. 
S ebastiana  Jaw o rzy ń sk ieg o , a rc h ite k ta , na 
budow ę paw ilonu ch iru rg icznego .

O trzym ujem y następujące pismo = P rz e ­
św ie tna  R ada m. K rak o w a! Z czasów , gdy 
K raków  m ia ł być tw ie rd zą  pozostała  tuż 
p rzy  m ieście położona prochow nia na g ru n  
tach  gm iny  G rzeg ó rzk i w oddaleniu  z a le ­
dw ie k ilkudz ies ięc iu  m etrów  od bndynków  
m ieszkalnych . U m ieszczenie te j prochow ni 
tuż p iz y  zabudow aniach  n iem a d la  w j 
skow ości żadnego celu gdyż  fortyfikacje

a ln ie  dc kosztów  te j dyslokacji —  by le  
n iebezp ieczeństw o  ja k  najp rędzej nsnn ię tem  
zostało .

W  K rakow ie  dn ia  23 czerw ca 1891.
E d w ard  W rześn iew sk i m p., M ichał Zie 

len iew sk i m p., J a n  P acanow sk i m p., F r a n ­
ciszek  H ołysz mp., W incen ty  D y rek  m p.. 
Jn l ja n  Z iem bińsk i mp., H ero ldcw a M arjan - 
na  mp , B łażej R u tkow sk i mp., K aro l S ła - 
w ieński mp., W ik to r R om ański m p., J a n  
J a n  K auzai mp., Jó z e f  P io tro w sk i mp., 
Adam D om agalsk i m p.r H ieronim  Tliom an 
m p., J a n  K an ty  G otow ski m p., M ichał 
T r y u k a m p ,  Jó z e f  S chneider m p., S ta n i­
sław  A rm ułow icz mp., Jó ze f T y rk a ls k i  mp , 
S tefan  H ow anyetz  mp , Jó z e f  M orus mp., 
G ustaw  T e u tz e r  m p , A nd rze j Z a rzy ck i 
mp.

Konie w yścigow e. P o c ią g ie m , k tó ry  
przybyw a do K rakow a o g o dz in ie  10 w ie­
czór, p rzyby ło  w czoraj k ilk u  w yścigow ców

Na urządzanie totalizatora podczas m ię­
dzynarodow ych w yścigów  w K rak o w ie  u 
dzie liła  ju ż  sw ego zezw olen ia  tu te js z a  dy ­
rek c ja  skarbuw a. B ile ty  w to ta liz a to rz e  w 
każdym  biegu i na każdego  kon ia , na  k tó ­
rego  zechcą am ato rzy  staw iać , sp rzed aw a­
ne hędą po 5, 10, 25 i 50 zł.

Na Błoniach nstaw iono  ju ż  k ilk a  ław ek; 
ogółem będzie ich 25 . P ra w d z iw a  w dzię­
czność na leży  się za  tę  innow ację T ow a­
rzy s tw u  u p iększan ia  K ra k o w a ; B łon ia , na 
k tó rych  będzie m ożna odpocząć w ygodnie, 
nie na rom an tycznej, k o lo ry zn jące j le tn ie  
ub ran ia  traw ie , a le  na rea lis ty c z n e j ław ce, 
zy sk a ją  n iesłychanie  w iele u ro k u . Ł aw k i 
opa trzone  są  g łęhoko w ypaloną p ieczęcią , 
jak o  m ark ą  ochronną.

Dom bankow y p. Augusta Raczyńskie­
go o trzy m ał św ieżo zastępstw o  jed n e j z 
najpow ażn ie jszych  naszych in s iy tu cy j finan­
sow ych : ga lic  T o w arzy s tw a  k redy tow ego  
ziem skiego we L w ow ie. F a k t  ten  je s t  po- 
chlebnem  św iadectw em  d la  pow yższej fir­
my.

Bezbucic. C hw ila, a  d w u n asto le tn ie  dzie­
w czynki u jrzym y  w pan to fe lkach , w  p o ń ­
czoszkach lub  w dziu raw ych  trzew iczkach , 
albow iem , ja k  nam  opow iadała pew na m a­
ma pew nej k an d y d a tk i na pod lo tka , n w szy ' 
stk icli szew ców  k rak o w sk ich  zab rak ło  jn ż  
bucików  na  m iarę  m łodych pan ienek . (M a­
my N iem ki m ożem y zapew nić, że ich  córk i 
m ogą być zupełn ie  spokojne o całość sw o­
ich stóp , albow iem  m ęzkich butów  je s t  w 
K rakow ie  poddosta tk iem ). T en  b rak  obu­
w ia w ym ow nie św iadczy o n iezw ykłe j ilo ­
ści p rze jezdnych  p rzez  nasze m iasto . Co 
do nas, cieszym y się bardzo , że dzie ln i i 
renom ow ani rzem ieśln icy  nasi cechu szew - 
sk iego  m ają tak i z a ro b e k ; życzym y im , 
aby i n ad a l n ie m ogli n asta rczy ć  z ro ­
botą.

Banosińska Katarzyna, żeb raezka , p rzy - 
a resz to w au a  zo sta ła  p rzez  k a p ra la  policji 
S o irk a  na żądanie  S iw eckiego, s tró ż a  domu 
zdrow ia d r. L u s tg a r te n a , z pow odu, że 
p rzed  k ilkom a tygodn iam i w czasie że­
b ran ia  sk rad ła  mn z k o ry ta rz a  p rze śc ie ra ­
dła.

Cygankiew icz Józef, w yrobn ik , p iz y a -  
resz tow any  zo sta ł z pow odu, że p rzed  k i l­
kom a ty godn iam i Ju szczak iew icz , cuk ie rn ik  
da ł mu paczkę z lodam i do sp rzedaży , a 
rą  C ygankiew icz tan o w ą  sp rzen iew ie rzy ł.

Do A m eryki w ybiera ł Się pew ieu m łody 
w łościanin  z pow iatu  ja s ie lsk ieg o , na d w o r­
cu jed n ak  p rz y trz y m a ła  go policja za  p rze  
k roczenie  u s taw y  w ojskow ej.

hędą stosunki dyplomatyczne, które są u- 
regnlowane przez konstytucję, owe wspól­
ne dzieło korony i parlamentu.

Czyż zresztą którekolwiek państwo tra­
ktowało swoioh poddanych według swego 
stosunku do mocarstw ościennych? Czy 
Austrja postępowała w ten sposób kiedy 
kolwiek? To, co p. Vasaty wypowiedział 
przeciw trójprzymierzu, jest chyba zgodne 
z informacjami panslawistycznych orga­
nów; wogóle to wszystko, co mówił po­
seł o polityce Austrji na Wschodzie, jest 
echem dzienników moskiewskich*.

W  dalszym ciągu artykułu podnosi au­
tor z uznaniem przemówienia deputowa­
nych, zwłaszcza dra Bilińskiego, którzy 
zbijali zarzuty dep Vasaty’ego.

F i u c i e  26 czerwca. Podczas korowodu 
z pochoduiami, urządzonego na cześć ce­
sarza, zaszedł wypadek bardzo niemiły. 
Gdy się pochód zbliżył do kasyna kroa- 
ckiego, wśród publiczności odezwały się 
głośne okrzyki „źiw io!“ — ktoś zawołał 
głośno: „nie z i wio, lecz eljen. “ Pomiędzy 
publicznością madziarską a kroacką przy­
szło z tego powodu do bijatyki, trwającej 
czas dłuższy. Podczas przedstawienia w 
teatrze zgromadziły się powtórnie tłumy 
kroackiej publiczności przed teatrem, aże 
by tam okrzykami „żiwio* zadokumento­
wać swą narodowość. Madziarzy choieli 
okrzyki te przegłuszyć, co im się jedna­
kowoż nie udało.

^ o i o n j a  25 czerwca. O nowena zaj­
ściu na granicy iiicmiecko-fiancuskiej, pi­
sze kolońska Volkszeitung: W sobotę o
godz 6 raco, w chwili, gdy dozorca la­
sów zbliżył się do kamienia granicznego 
nr. 2619, dały się słyszeć ze strouy fran­
cuskiej dwa strzały.

Na szczęście leśnik szkody nie poniósł 
żadnej, jeden strzał bowiem trafił w zie­
mię, drugi przedziurawił fylko mundur. 
Nie wiadomo, co zmusiło napastników do 
ucieczki, którzy znikli w lesie. Zbrodnia­
rzy było dwóch : jeden z nich mężczyzna 
stary, drugi chłopak szesnastoletni.

Sprzedaż kolei Karola Lu­
dwika.

Wiedeń 25 czerwca Rada zawiadow- 
cza kolei Karola Ludwika obradować bę 
dz!e jutro nad projektem, według którego 
rząd staje si<j nabywoą kolei za przyzna­
niem stałej renty w kwocie 10 zlr. od 
akcji, przy równoczesnem ostęplowaniu 
tychże akcyj w zapisie długu państwowe 
go. Zapisy te mogą być przed rokiem 
1900 tylko w takim razie konwertowane, 
jeśli oaństwo, akcję kolei Karola Ludwika 
wykupi gotówką za 220 zlr.

W leaeń 26 czerwca. W sprawie zaku- 
pna kolei Karola L udw ika, postanowiło 
ministerstwo handlu, co następuje: „Kolej 
przechodzi na własność rządu od 1 sty­
cznia 1892 r. ze wszystkiemi iinjami po- 
bocznemi, parkiem wozów, zasobami in­
wentarza, rezerwoarem petrooleju w Pod- 
wołoczyskach, domów robotniczych i szko­
ły we Lwowie, jakoteż wszelkich innych 
ruohomych i nieruchomyoh materjałów, 
włąoznie funduszów rezerwowych i docho­
du z konwersji priorystyczne

Kolej Karola Ludwika po przyjściu do 
skutku tegc układu będzie zobowiązaną 
przy wszystkioh ważniejszych zakupnaoh 
najpierw prosić rząd o zezwolenie. Be* ze­
zwolenia rządu nie wolno jej rozporządzać 
funduszem rezerwowym, dale, jest ona 
odpowiedzialną za poniesione straty. Cały 
personel urzędniczy pozostaje nadal w 
służbie, również okażą się prawomoonemi 
zobowiązania kolei Karola Ludwika wzglę­
dem pensjonowania i wsparcia chorych, 
jako też rocznie udzielanych wsparć. Za 
kupno powinno być do 15 maja 1892 r. 
przez Radę państwa potwierdzonem.

Epilog wyjazdu królowej 
Natalji.

ftlalogród 25 czerwca. Z powodu zna­
nych wypadków, jakie zaszły podczas wy­
dalania królowej Natalji, zostało uwięzio­
nych 17 osób, pochodzącyoh przeważnie z 
kół wyższych i należących do stronnictwa 
postępowego, Prokurator rządowy oskarża 
uwięzionych o naruszenie spokoju publi­
cznego, oraz podburzanie przeciw władzy. 
Wkrótce przedsięwzięte zostaną nowe u 
więzienia.

Ostatnia roczta.

(Z  B iura korespondencyjnego).

Podróż cesarza.
Flume 25 czerwca, Cesarz opuścił o- 

kręt admiralski „Victoria“ i udaj się do 
lokalu, w którym się mieści „Casino pa- 
triotico*. Następnie zwiedził cesarz Towa­
rzystwo fisharmonji i Muzeum handlowe. 
Na ucztę, wyprawioną wieczorem, zapro­
szono reprezentantów władz, oraz wybi­
tniejsze osobistości z kolonji cudzoziem­
skiej. Około godziny 8 przejeżdżał cesarz 
wśród towarzyszących mu okrzyków publi­
czności, na statku „Miramare“. Dwadzie­
ścia trzy okręty tworzyły szpaler. Kiedy 
siAtek cesarski „Miramare* płyuąl obok 
osi adry angielskiej, bito ' ze wszystkich 
dział okrętów angielskich. Owacje publi- 
oznośei powtarzają się ustawicznie.

Poczdam 25 czerwca. Cesarz wyjechał 
wczoraj wieozoretn z Poczdamu do Ki- 
lonji.

Wiedeń 25 ozerwca. Wiedeńska Izba 
giełdowa postanowiła zgodzić się na żą­
danie galicyjskiego Wydziału krajowego 
dotyczące galicyjskiej czteroprocentowej 
pożyozki krajowej z 1 maja 1891 r., 4 i 
pół procentowej galicyjskiej krajowej po­
życzki z 1 listopada 1888, oraz 4 i pól 
procentowej galicyjskiej krajowej z 1 ma­
ja 1889, aby te walory były wpiowadzo- 
ne na giełdę wiedeńską. Decyzja Izby ma 
byd przedłożona ministrowi finansów.  ̂

Wiedeń 25 czerwca. Wiener Zeitung 
donosi, że nadzwyczajny profesor zoo- 
logji i porównawozej anatomji, dr. W ie- 
rzejski, został mianowany zwyczajnym pro­
fesorem zoologji przy Dni wersy teoie kra­
kowskim.

Haga 25 czerwca, ściślejsze wybory do 
Sejmu wypadły na Korzyść liberałów 0 -  
gółem wybrano 19 katolików, 24 radyka­
łów i 2 liberałów. Socjalista Nieuyenhuit 
nie został wybrany.

Londyn 25 czerwca. Times z okazji 
odwiedzin angielskiej floty w Finme wy­
raża nadzieje, że pomiędzy Anglją a Au- 
strją przyjaźń się ustali, chociaż nie za- 

R n d a  n a f ta ,  ara I warto żadneJ piśmiennej umowy. Za trwa­
ją * I łośd przemierza ręczy to, że obydwa pań-

Wieileń 25 czerwca Generalny spra- I stwa mają wspólne cele. Tak samo jak
wozdawca Biliński, zaznacza na początku, I Austrja wyświadczyła ‘Bośnji i Hercogo-

* P szen ica  ozim a najw ięcej u c ijrp ia ła  w 
g u e r n j a c h  p o łu d n io w y ch , s te p o w y c h , cen­
tra ln y c h  i północnych cza rn o z iem n y ch , a 
po części po łudn iow o-zachodn ich . W  n ie ­
k tó ry c h  zaś z  n ich  ozim iny zo s ta ły  te ż  u- 
szkodzone p rzez  m uchę h e sk ą  i in n e  ow a­
dy szkod liw e (b e s a ra b sk ie j, ch e rso ń sk . j j , 
tau ry ck ie j, k ijo w sk ie j, podo lsk ie j i częśc. 
gub. czern ichow sk ie j); ozim iny zaś późn ie j­
sze u c ie rp ia ły  w sk u tek  pow łoki lodow ej, 
k tó ra  u tw o rzy ła  się pod w pływ em  mrozów 
po deszczach lis topadow ych , w czesnej i c ie­
p łej w iosny, podczas k tó re j z d a rz a ły  się  z i­
m na, m rozy nocue i śn ieg i. L ep ie j od in ­
nych w y trzym ały  ozim iny w czesnego i śre 
dniego siewu.

* W  K ró lestw ie  P o lsk iem  ozim a p szen i­
ca p rzed s taw ia  się bardzo dobrze, lepiej 
n iż w szy stk ie  inne g a tu n k i zboża. R ów nież 
zadaw ala jące  są  w idoki u rodzajów  w gu* 
bern jach  n ad b a łty ck ich . R zepak  ozim y w 
w g łów nych  p u n k tach  jeg o  k u ltu ry , w iele  
uc ierp ia ł, a  m iejscam i znpełn ie  p raw ie  p rz e ­
padł.

Z yto  w pasie czarnoziem nym  ncięrpiaio  
m niej niż pszen ica, w K ró les tw ie  Polakiem  
je d n a k , w g n b e rn jach  zachodnich i n iek tórych  
w schodnich znaczn ie  więcej od n iej. W ogó­
le zaś s tan  ż; ta  je s t  lepszy  n iż  pszenicy. 
N iepom yślna pogoda n a js iln ie j odb iła  się 
na u lepszonych g a tu n k a c h  ży ta . D ale j n ie­
pom yślne są  w idoki n a  u rodzaj ż y ta  w gn- 
bern jach  : tam bow skiej, w iększej części k a r ­
sk ie j, o rłow skiej, r ia zań sk le j, p en zeń sk ie j, 
we w szystk ich  zachodnich oprócz k o w ień ­
sk ie j i w’ K ró les tw ie  Polakiem , gdzie  ży to  
zapow iadało  n iepom yślny, a  m iejscam i n a ­
w et z ły  u rodzaj.

W  p ozosta łych  gu b ern jach  n iepom yślny 
s ta n  ż y ta  z d a rz r się ty lk o  w n iek tó ry ch  
m iejscow ościach; z  liczby g u b e rn ij w schod­
nich i po łudniow o-w schodnich , ty lk o  w czę­
ści k azań sk ie j i północnej połow ie sym bir- 
sk ie j. W e  w szy stk ich  pozosta łych  g u b e r­
njach  teg o  pasn , ozim iny w końcn  m aja z a ­
pow iadały  się  dobrze. W  pasie  n ieczaro- 
z iem nym , z w y ją tk iem  p rzy toczonych  w y­
żej gn b e rn ij zachodnich (bez gnb. kowień­
sk iej) i K ró les tw a  P o lsk ieg o , w idoki na 
urodzaj ż y ta  by ły  w ogóle pom yślne i ty lk o  
w gnb. n iżeg rodzk ie j, n iek tó rych  miejsco­
wościach k o s tro m sk ie j, pskow sk ie j i  je d ­
nym  pow iecie w o łogodzkiej, okazały  się ta k  
złe, że  na  w iosnę po w iększej części na 
m iejsce ozim in zasiano  ja rz y n y . W  pasie 
tym  p rzeciw nie, bardzo  dobre w idok i u ro ­
dzajów  ż y ta  p rzed s taw ia ł k r a j  p rz e d k a a k a z -  
k i, ca ła  g n b e rn ja  p e rm sk a  i po części gnb. 
w ia tsk a .

Z b ió r zbóż ja ry c h  w  ro k u  bieżącym  n a­
b ie ra  szczególnego  znaczen ia  z tego  pow o­
du , że w  w ielu miejscach zasiano  je   ̂w 
m iejsca ozim in. W sk u tek  spóźnien ta zau ie - 
wów ja rz y n , w yw ołanego p rzez  z im na i 
dochodzącego w w ielu  m iejscach do dwóch 
i trzech  ty g o d n i, y z r o s t  ich  w gub ern jach  
n ieczarnoziem nych , rozpoczą ł s ię  w końcu 
m aja, d la  tego  nie m ożna jeszcze  pow ie­
dzieć nic ok reślonego  o da lszych  w idokach 
na ich u rodza j, a le  w e w szy stk ich  g u b e r ­
njach czarnoziem nych , ja r z y n y  zapow iadają  
się dobrze. W  g u bern jach  po łudn iow ych , 
stepow ych , południow o-zachodnich, w scho­
dnich i południow o-w schodnich, t . j .  we 
w szy sts ich  pu n k tach  k u ltu ry  pszennej j a ­
re j, Butn je j b y ł dobry lub n aw et bardzo  
dobry , a  w ed ług  o s ta tn ich  w iadom ości, s tan  
ten  pop raw ił się  je szcze , d z ięk i w szędzie 
p raw ie  spad łym  deszczom .

KURSL TELEGRAFICZNE.
Wleaes 25 czerwca 2 godz. 80 min. po południn.

B e r l i n  24 czerwca. Albert von May- 
bach, usunął się w stały i zasłużony stan 
spoczynku. Tak się przynajmniej wyraził 
o nim urzędowy Reichsanzeiger, ale czy 
szczerzę wypowiedział swoje zdanie? to 
wszyscy o tem powątpiewają. Minister 
Maybach jest już ostatnim z kliki Bismar- 
ka, który niknie z widowni i który mu 
zawsze wiernie służył. Był nawet jego u- 
lubieńcem i wtajemniczonym we wszystkie 
plany kanclerza. Niezadługo, a pewno i 
minister Boeticher poda się do dymisji 
Z nim zniknie wszelLi ślad polityki żela­
znego księcia, którą przez 25 lat tak do­
tykalnie odczuwała cała Europa.

Umarł jenerał Bronsart von Schellen- 
berg, uczestnik wojny francusko - pruskiej. 
Podczas kapitulacji Sedanu, jako podpuł­
kownik sztabu jeneralnego, był przezna­
czony do traktowania z cesarzem Napole­
onem. W  1883 r. zamianowany został mi­
nistrem wojny, i na tem stanowisku po­
zostawał lat sześć.

P a r y ż  23 czerwca. Pod patronatem 
kardynała, arcybiskupa paryskiego, zawią 
zału się Stowarzyszenie, noszące nazwę: 
„Union de la France chretienne“ (Zwią­
zek Francji chrześcijańskiej) W skład te­
gô  Stowarzyszenia wchodzą najwyższe ro­
dziny francuskie i głównem jego celem 
będzie —  podtrzymywanie wiary i uczyń • 
ki miłosierne.

L i z b o n a  24 czerwca. Gubernator Mo 
zambi^n dom Macheda podał się do dy-

że życzyłby sobie, aby jego odpowiedź, 
którą chce dać Yaszatemu, słyszała cała 
Austrja, o ile możności cała Europa. Mów­
ca oświadcza, że przemawia li tylko w 
imieniu Polaków, którzy należą do Austrji 
i którzy też zawsze wierni pozostaną dy- 
nastji i państwu. Przekonań VaszategO nie 
podziela wielu Czechów, bo Austija nie 
jest dla Slowiau tak niesprawiedliwą. So­
jusze austrjackie nie sa w stanie oddzia­
ływać na stosunek wzajemny narodowości. 
Od czasów księcia Eugenjusza, Austrja 
nie była tak potężną, jaką jest dausiaj, 
ki My jej przyjaźni wszysc^ szukają.

Mówca występuje w obronie armji au- 
strjackiej, odpiera zarzuty Yaszatego i pro 
testuje przeciw lekceważeniu sprzymie­
rzeńców Austrji. Wszystkie narodowości 
w Austrji życzą sobie trój przemierza i 
wierzą w to, że kierownictwo polityki za­
granicznej spoczywa w dobrych rękach. 
Mówca zgadza się na to, co powiedział 
lekceważąco dep. Demel, o wyrażeniu 
Luegera o węgierskim rządzie. Mówca

p a p ie r  op.
winie dobrodziejstwo, zabrawszy ie kraje 
i otworzywszy do nich przystęp kulturze 
europejskiej, takiej Karnej misji cywiliza­
cyjnej dokonała Anglja w Egipcie.

Londyn 25 ozerwca. Podozas pobytu 
cesarza w dniu 6 lipca odbędzie się wiel­
ka rewja, w której w eźm ie udział 20 ty- I ........
sięcy żołnierzy, przeważnie ochotników. Na I Dakaty
rewji będą królowa i książę Walji. Marl i ..............
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Budapeszt 25 czerwca. Sejm przyjął 
w trzeciem czytaniu przedłużenie rządowe, 
dotyczące upaństwowienia linij kolejowych, 
dalej przyjęty został układ z Lloydem,

ib . sir. et.
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Btrlln 25 czerwca.

(O d  w ła sn ych  korespondentów ).

B u d a p esz t 25 czerwca. Koncejsja na 
teatr niemiecki w stolicy Węgier, została 
85 głosami przeoiw Cl udzieli;ną.

B u d a p esz t 25 czerwca. Deputowany 
Adam Horwath interpelował w Sejmie 

kończy przemowę zdaniem, w którem wy- I prezydenta ministrów, czy prawdą jest, że

b% Liz.*as. pol.|
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235 95 anstr. kred. 162 37

73 50 Ultimo Bobie . 236 —

NADESŁANE.

okalające m iasto zo sta ły  zn L sio n e , a  więc m isji, k tó r ą  n a ty c h m ia s t p rz y ją ł rz ą d  p o r-  n a  ^go j-oczn*  pertraK tec jt h and low e,
i p ro c h o w n ia  bliżej no w jch  fo rty fikacy j tu g a lsk i. J a k  o ,e c n ie , p o s a d a  n ie  zo stan ie  5{?re  p rz e sz k a d z a ją  p rzy sp ie szen iu  p racy .

in* s u  a  M i m o t o  zo s ta ły  p rzed s iew z ie te  oześciow e

raża nadzieję, że cesarz zawierać będzie I cesarz w Pięciokościołach i we Fiume od- 
takie tylko przymierza, które wyjdą na I powiadał deputacjom kroackim po niemie- 
korzyść Austrji, dozwolą ludom austrja- I cku i czy to stało się za radą prezydenta 
c.kim rozwijać się swobodnie i utrwalą na 1 ministrów.
zawsze potęgę Austrji. I Berlin 25 czerwca. Rada koronna pod

Wiedeń 26 czerwca. Minister finansów, I przewodnictwem cesarza Wilhelma, posta- 
odpowiadając na interpelację Hallwicha, I nowiła urządzić loterję, której dochó , ma- 
przyznaje potrzebę rewizji ustaw cłowych I jący wynosić 8 miljonów marek, ma być 
i rządowego monopolu, zwraca jednak u- I przeznaczony na cele zwal izanra mewol- 
wagę na tegoroczne pertraktacje handlowe, I nictwa w Afryce.

Lizbona 25 czerwca. Według wozelkie-

Jego Eminencja ksiąie kardynał Duna­
jewski p rzybyw a z R zym u do K rakow a w 
sobotę 27 b. m. o godz. 9 w ieczorem .

N am ies tn ik  h r. B adeni p rzybędzie  w so ­
bo tę  27  b. m. do K rak o w a  i zam ieszka  w 
paiacu Spiskim .

Te g o ro c zn y egzamin dojrzałości w  gi­
mnazjum ŚW- A n n y w K rakow ie  odbył się 
pod przew odnictw em  p. in sp ek to ra  d ra  Z y­
gm unta  Sam olew icza, w dniu  20 do 24 
czerw ca. Św iadectw o dojrzałośc i o tr z y m a l i : 
l )  F isch e r E dm und, (z  odznaczen iem ); 2) 
G ans J a n , (z o d znaczen iem ); 3) G ross K azi • 
m ierz  ; 4) G uzińsk i J a n  ; 5) lseu b e rg  O zeasz ; 
6 )K a ra ś  A ndrzej ; 7) K arcz  Jan ; 8) K oziańsk i 
K a im ierz; 9) K rau p a  R ndolf; 10) K róźei J a n , 
(z odznaczen iem ); 11) L iebesk ind  J u d a ;  12) 
Ł opuszańsk i T ad eu sz  ; i 3) N eu b erg e r Abra-

p rzen iesioną 
dności 
sk ie
tnem   t.
zaręczyć , że n aw e t p rzy  najściśle jszej o- 
strożuości w ybuch n igdy się n ie zdarzy . 
N iedaw na k a ta s tro fa  w R zym ie pow inna 
być ostrzega jącym  p rzyk ładem . Jeże li tam  
w ybuch spow odow ał ogrom ne szkody publi­
czne i p ry w atn e , to  d la  nas w K rakow ie 
w ybuch prochow ni na  G rzegórzkach  byłby 
s tra szn ie  g rożuym  i bolesnym  d la  h is to ry  
cznych pam iątek  i d la  w łasności p ryw atne j

tutejsze donoszą o wyjeździe jenerała Cza 
gina do Francji, celem zakupna 500.000 
sztuk kaaabinów systemu Lebla. Jenerał 
Ouruczew, wyjecnał także do Paryża, aby 
zawrzeć układ z rządem, co do nabycia 
sekretu fabrykacji prochu bezdymnego.

W i e d e ń  2 5 ' czerwca. Wiec? orne wy- 
danie F rem d en b la ttu  umieszcza artykuł,

M ieszkańcy G rzegó rzek  niżej podpisnni 1 k tó ry  o s tro  k ry ty k u je  Drzemówierfie dep
 _ ______  ____no i I \7 fmtlftJ.UTA ~ i . . / ! _____ i_ * _____l.’A.,„.zw raca ją  p rze to  uw agę p rześw ietnej Rady 

m iasta  na  to  n iebezp ieczeństw o i z uw agi, 
że m iasto  w łaśn ie  w tym  k ie ru n k n  kn  o- 
wej prochow ni się ro zsze rza , u p ra sza ją  ni 
niejszem , aby P rz e św ie tn a  R ada m iasta  u - 
chw aliła  w nieść ze s tre n y  m iasta  p e ty c ję  
do w ładz rządow ych cyw ilnych  i w ojsko­
wych żąda jącą  nsun ięc ia  te j prochowmi i 
p rzen ies ien ia  je j da le j po za  m iasto na 
miejsce odosobnione.

N iżej podpisan i sądzą , że gm ina  w in te  
re s ie  bezp ieczeństw a całego m iasta  naw^et, 
gdyby  tego  żądano, p rzy czy n i się ew entu-

VasatyVgo o trójprzymierzu i polityce 
Austrji względem Hłowian Organ ten tak 
się wyraża;

„Austrja sprzymierzona z Niemcami we­
dług twierdzenia p. Vasaty’egc będzie za­
wsze względem Słowian niesprawiedliwą, 
sprzymierzona atoli z Rosją ma byc wzglę­
dem nich sprawiedliwą. Takie zdanie jest 
niesłychanem zapoznaniem wszelkiej pra- 
w dy; wynurzenia tego rodzaj u °ą naduży ■ 
ciem trybuny parlamentarnej. Na prawa i 
stanowisko ludów w skład monarchji wcho­
dzących nigdy nie wpływały i wpływać ide

cję dep. K risera odpowiada, że zniżenie
cen soli możliwem jest tylko za poprze- 
dniem porozumieniem się z rządem wę­
gierskim, z którym dotąd nie było można 
się porozumieć Podczas obrad nad budże­
tem m misterstwa spraw wewnętrznych ko­
munikuje szef sekcyjny Erb, że najszyb­
ciej przeprowadzono spis ludności w Cze­
chach, bo w pięciu miesiącach. Agitację 
prowadzono obustronnie, ale agitacje w ni- 
czem nic ^wpłynęły na ostateczny rezultat, 
który mniej korzystnie przedstawia się dla 
Niemców. Ministerstwu nadesłano tylko 
kilka reklanacyj, które w myśl reidamu- 
jących zostały załatwione.

Dep. Promber zarzuca niektórym gmi­
nom czeskim , że wywierały nacisk niele­
galny na gminy niemieckie. Dalej żąda o- 
graniczenia dowolnego podwyższania pen­
sji urzędnikom niższych kategoryj.

O bjąłem

ZAKŁAD O E H n S T lC Z N Y
po ś p. docencie K. Goebln 

p rzy  piacu W W . Ś w iętych, I. 10, I. piętro.
O ddział te c k n ń z iy  zosta je  pod k ie ru * -  

kiom  p. Lemparta, d łu g o le tn iego  zastępcy  
p. docenta G oebla, w czasie  jeg o  słabości. 

U bogich chorych p rzy jm uje  od 8 — 10 rano . 
O peracje w ykonuje na  żądan ie  p rz y  znie­

czu len iu .

Dr. med. Jan Starachork*
'33  46) i26S dentysta .

* W idok i na u ro d za je  w R osji en -o p e j- 
sk ie j i K ró les tw ie  PolsK iem . O rgan  m in i- 
s te rjum  finansów  W iestn . F in . , na z asa ­
dzie w iadom ości o trzy m an y ch  p rzez  depa: 
tam en t ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  w iejsk iego , 
rob i now e w n iosk i co do p rzew idyw anych  
urodzajów . U ro d za j zoóż ozim nych, p sze ­
nicy  i ż y ta  w końcu m aja  zapow iada ł się 
w ogóle n iepom yśln ie , ta k , że w iele  pól 
było zao ran y ch  i zasianych  ja r z y n a m i; 
o s ta tn ie  w całym  pasie  czarnoziem nym  ze­
szły  dob rze , a  w n ieczarnoziem nym  znacz­
nie się spóźniły , w skn tek  spóźnionej w io­
sny . N iepom yślny  s ta n  ozim in w yw ołany 
zo sta ł p rzez  m rozy zim ow e, a  po części i 
m arcow e, k tó ry m  w  w ielu  m iejscach to w a ­
rzy szy ły  znaczne  śn ieg i.

Kapitały do 20.000 złr.
mani do (ulokowania 1451

n a  p e w n e  L i p o t e i c i  m i e j s k i e .

Dr. Roman Ławrowski,
adwokat. — Kraków, ulica Grodzka 1. 55.

Dr. Kazimierz Kaden
o r d y n u j e  w  s e z o n i e  b i e ż ą c y m ,

J e  .Ił  w  r o l t u  z e a z l y m

w Iwoniczu.
1329 (2— b).

W  s z u l k i e  p a p i e r y  \* a i * t o ś c i < n v e ,  
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje p: 

korzystniejszymi warunkami K a ir  wymiany l i  c. i uprz. gai. Bani Hipotecznego w Krakowie, K ynek 1. 30. j&ĘT Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odv.rotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drjkiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

H a n k a  i  w y o h o w a n l e .

Leęons de franęais m
jeune paiisienne dipiomee. A dresse: L.
Cessot 4 Gołębia. K raków. 309(6-6)

I f l l # r i o  angielskiego i franeuzkiego 
la C K Ł J O  języka. Wiadomość p rzy  ul. 
d o .ja ń a k ie j, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p ro st bram y.

P o s a d y  i p r a c e .
W d n u  3  P° u rzędn ika , osoba inteli- 
T T U U W d  gentna, życzy sobie objąć 
zarząd domn i opiekę nad dziećmi n wdo­
wca, lub też  ja k  1 to w a rz y sz k a  i opie­
kunka do kąpiel.

w ykazać do- 
bremi św iadectw am i, po­

trzebny  jesx na w ieś od 1 Lipca. Zgło­
szenia w  hotelu Saskim Nr. 9, między 8 
o 10 rano. 324(2-9)

k n .  h a r 7  al?l \ U l f l l ( l l  A bremi św iat

I lp 7 n i t l  galanteryjnego 1
U t/A I I IC l  sk ładu  maszyn do szycia, po­
szukuje Jakób K ostkiew icz w R zeszów ' e.

322(3-5)

Leśniczy i Łowczy j emLż:
ukowem uzdolnieniem ta k  w technicznych  
czynnościach leśnych, jako  też łow iectw ie  
I sztucznem r /b o ło stw ie , poszukuje zaraz  
miejsca. A dres: S. T. poste re  .tanie. Zwie­
rzyniec.

Zdolnego asystenta

I f a u i a l p r  posaay pisarza
l \ d W < ł l l 5 l  7 pryw atnego, Adres: M. 
A. l  p. M arkow icza w Mościskach.

Oficjalista prywatny,w t
w ieku, doświadczony długoletnią p ra k ty ­
ką w postępowych gospodarstw ach, tn 
i z a  granicą, poszukuje dla n iep rzew i­
dzianych okoliczności w  w iększym  sk a r­
bie posady. A dies: J  N. Oficjalista p ry ­
w a tn y  post. ie s t. Tarnobrzeg. 3o4(6-6)

D o n ies io o .ia  r o z m a ite

Rzeź Oszmiany °X .  ,V*:
g lądasia  codziennie, p rzy  ni Grodzkiej,
I. 29, T piętro. W stęp 20 cnt., dzieci i 
studenci lo  cnt. 303(1 ż - ; ) ^

Fortepiandobr̂  40 gp
II. piętro .

nia. Ul. S ław kow ska  23,
323(3-3)

W n i * *  7 3 1 1 / 2 “  G ro ttgera  do na- 
„ f t  a l  o l a n a  bycia w  księgarn i
Gebethnera i Spółki 293,29-?)

D i o w L l  angielski Nr. 5 2 , u żyw any , w 
D l L y n  I bardzo dobrym stan ie , za raz  
do sprzedania za bardzo p rzystępna co 
nę. W iadomość: Szew ska 1. 7. III-p ię tro  
od 11 rano do 6 w ieczór.

L o k a le *

Dwa pokoje takow ych tanio do 
w ynajęc ia  za raz . G rodzka Nr. 40.

P n l f ń i  na i piętrze, umeblowany, 
r  U K U J z w ktem i usługą lub też bez, 
je s t każdego czasu do w ynajęcia, przy 
ul. Dłngiej l. 47. aż u 3-?)

Pr kój duży, '™ £ jv b
bil, każdego czasu do wynajęcia, ul. Sze­
w ska ]. 4, I piętro, schody frontowe, 
drzwi na prawo. .so- 17 y

poszu­
kuje

Z akład fotograficzny H. Błoniewsklego 
przy  ni. Podwale 1. 14 w K rakow ie,

J* 18(4 4)

Administrator
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K S. w  adm inistracji .K u rje ra  Polskiego".

M f o i l f i  n « n h 2  skończyw szy  k u rs  
m f U U a  U 51 l- 1  P roblow ski, życzy 
sobie przy jąć mlejsoe na w si luL do k ą ­
piel Może także  zająć dlę gospodarstw em  
domowem. Adres: T. S. u lica  W iślna, 
Nr. 9 I. p ię tro  w  oficynach; 301(29-?)

Teatry amatorskie
! wjAawane pod redakcją JÓ ZEFA  H LIZIŃ SlvlEG O

Dotychczas wyszły
i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

1- B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je­
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503412?)

a. Z a p o z w o l e n l e m ł a s i t a -
W a j £ > a ń i ,  komedja w jednym akcie 
p. K  Labiche i Delaeour. 30 cnt.

3. Ł a p K a  n a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

Wkrótce wyjdą z druku: P artjap ik ie ty  i Tiikie wszystkie.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny następujące odbitki 14 n

z Rozpraw WydziałówjHolog. i historycznu-filozoticznego
Akademji Umiejętności:

B lnm enstock A lfred . Zbiór kanonów paryzkiej Biblioteki
św. Genowefy. 1891 r., w 8ce inZej, str. 4 4 ....................

Borzemski Antoni. Kronika Miechowity, rozbiór krytyczny
1890 r., w 8ce dużej, str. 200 . * , * . * . .............................

i w ikliński Lndwik. Opis zarazy ateńskiej w dziele Tuki­
dydesa II. 47,2—54,stud. krytyczne. 1891 r., w8ce dużej, str. 52 

Dembiński Bronisław. Rzym i Europa przed rozpoczęciom 
trzeciego okresu Soboru trydenckiego, część I.. igyo r.
w  8ce dużej t str. 264 ......................................... ....

1 u tosław ski W. 0 logice Platona, część I. 0 tradyoji tekstu 
Platona. 1891 r. w 8ce dużej, str. 69.

IJlanowski B. 0 założeniu i uposażeniu klasztoru Benedy- 
ktynhk w Staniątkach, z 5 tabl. dokumentów. 1891 r. 
w  8ce dużej, str. 131 ^.................................... .........................

złr. —-40
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5  rneSfimsimJAN Mattus KORDECKI 8
I #  K r a k ó w ,  4 *

ulica św. Anny. (hotel Victorja). ^  
+  N A JW IĘ K S Z Y  W YB Ó R ! £

2  * *A FORTEPIANÓW  i P IA N IN  ^
3C 38 Na fortepiany w yżej 8 0 0  z łr . gw a- JC
*fi# rancja  15 le tn ia . Każdy nowy instru-
5  ment może być w m iesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. ^  
# C  C e n y  t o e z l Ł o n l t u r e n c y j n o .  236' H -?)
t #  P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

XXXXXXXXXXXXIXiXIXXXXXXXXXXX

Skład m aterjałów  budow lanych 
i Y a o ryła  w y ro b o w  betonow ych 

i płyt cem entow ych

R. Silberbacha w Krakowie
róg ul. Sławkowskiej i św . Tomasza 

Nr 10 naprzeciw Grand Hotelu
poleca:

ortland cement opolski marni F. W. 
Grudmann, szczakow loki, witkowicki j 
i podgórski marki Liban, wapno hy- : 

f i  draultczne z Perimoos i Kufstein, gips , 
jj murarski i rzeźbiarski, cegłę i glin­

kę ogniotrwałą, ru>y i posadzki stein- 
gutowe 2 fabryki JE. księcia Lichten- 
s te i na, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
pł vty izolacyjne smołę gazową oraz »  
wszelkie materjały w zakres bu 1o- 

wniotwa wchodzące. 
W y k o n y w u je  rów nież p o k ry c ia  
d ach o w e  łu p k iem  ślązk im , a n ­
g ie lsk im , dachów ką ż łob ioną i 
zw ycza jną , p apą  czyli te k tu rą  

ogn io trw ałą . 140 (14-2óc

Maszynisty 
lu b  p a l a c z a

egzaminowanego, 1 461(2-3) 
ćo prowadzenia lokomobili po­
szukuje się. Zgłoszenia W Ad- 
rnin. „Kurjera Polskiego4

♦■*N

Ił
MAGAZYN MOD

' Zanie
V
♦&
♦
t

♦
♦

*1 IJ
w Krakowie

S u k i e n n i c e .  L
pokca

1 8 ,

♦ na sezon wiosenny i letni f
kapelusze damskig ♦

*
>

♦

^  w wielkim wyborze p l ó r - a ,  s - t n a . -  J  
a l e  1  f a n t a * y j n  e ,  * i  I ł  w  i  a t y  p a r y s k i e ,  ♦

♦  g o r s e t y ,  m o d n e  w o -  ^  
J  a l k i ,  im ;i:: w s z e l k i e  n o -  + 
+  - w o ś c l  w zakres toalety d ru- -
♦  skbi wchoiizace. £+  ♦

♦ S u k n i e  d a m s k i e  ♦
y i-ykonnje w )<ik najkrótszym czasie*
♦  z gustem i fCfttancją p o  c e -  *  
J  o  i i  c Łł u m l a r k o w a -  J  
J  n y o h ,  i 77(9 -O, o
♦     ♦
«  ♦

M o d e l e  p a r y a i Ł l  o .  *
♦  «

T r u s k a w ł t i ,
A g r e s t ,  153(2

P o r z e c z K l
w ogrodzie na Wielopolu 

Librowski#m Nr. 18.'

8 Bazar wyrobów krajowych ^
p o d  z a r z ą d e m  G - m l n y  m i a s t a  E L r a l t o w a

Kraków, Sukiennice Nr. 17—18.
utrzymuje stale na składzie, prawdziwe Korczyńskie wy- 

i roby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płócienka, dry- 
le i zefiry Andrychowslrie, sukna z Kęt i Sławmy, koce 
i baliny Łańcuckie, kilimy z Buczacza, Zbaraża i Kosowa, ^  
koronki Zakopańskie, Muszyńskie i Przeworskie, oraz ~  
wiele innych w kraju wyrabianych towarów po cenach

stałych a bardzo przystępnych. 1476(1 -6) Q

O

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i a  d o  p l a K a t  o  w a  m a

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast
O U N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I. II. i067(6i-?)

Zakład wodoleczniczy
Dra K O Ł A C ZK O W S K IE G O

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero-, 
wać będzie Dr. Kołączkowaki, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera­
pii i ehorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie­
dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 18y0 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności fkąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) m i(6 7 -6 0 )

P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .
J .  Ż ochow ski, D r. K o łączkow ski,

administrator, właściciel i kierownik Zakładu.

Na nagrody szkolne
n a jo d p o w ie d n ie j s z ą  k s ią ż k ą  spe c ja ln ie  d la  lu d u  i m łodz ieży  w y d a n ą ,  są

Złote myśli Adama Mickiewicza
z życ io rysem  p o p u la r nym  w ieszcza  p ió r a  p r o f  C Z E S Ł A W Ą  P I E N I Ą Ż K U

Cena egzemplarza 40 cnt , za f 0 egzemplarzy 3 złr., za 20 
egz mplai zy 5 złr., za 30 egzemplarzy 7 złr , za oprawę z na 
piseni od egzemplarza 10 cnt., nad 10 egzemplarzy po 8 <mt.

Również na nagrody szkolne poleca s ię : Ba„ki K rasickie­
go (20 cnt).; O Sobieskim  (15 cnt.) Psałterz D aw idow y  
Kochanowski go (40 cnt). Mała książeczka dla dzie (15 cnt) 
G-rzeczne dzieci, zlnór b a j e c z e k ,  w i e r s z y k ó w  itjJr, z rycinami 
(50 cnt). Za oprawę od egzemplarza dop’aca się 10 cnt.

Księgarnia K. BARTOSZEWICZA, Kraków, Szewska 15.

W W yłączny skład na całą G dicję i Bukowinę

|  ODtSWALHEGO CARGOLINEUM f
uznanego jako najlepszy śrotlek do impregnowania drzewa 

" przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba

8 w  handlu W. Krzysztofowicza k
X\ W KRAKOW IE, A - B  37 134 (14-?) ){(

^  Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. S O  ^

W  y  s t a w a
p r a c  K o t o i e c y c l a

z kursów art. przemysłowych
przy' S e m in a r ju m  ż e n sk ie m  

zawierająca l ’6t(i-lf) 
bardzo wiele ładnych okazów 

prac uczenuic,
trw ać  będz ie  od 2 8 -go  c z e r w c a  do 6 -g o  l i p c a .

U l i c a  P o d w a l e  N r. 6.
W niedzielę i święta dopiero po 
wielkiem Nabożeństwie to jest od 

2 do 6.

P o d r ę  o  z  n i k  
do gran ia  w loterje liczbową,

za pomocą którego można kilka ra­
zy do roku bez trudności wygrać.

Nabyć można u podpisanego.
M A R J A N  D E W E C H Y  

Kraków , Długa 52

Do salonu mod

HELENY T E L E S Z N iC K IE J
w Krakowie, ul. Sław kow ska 10,

uadeszly świeżd kapelusze wiosenne i L tuie. 
Magazyn poleca W-nym Paniom rówuiei 
wielki rfybór sukienek i płaszczyków dzie 
cinnych, gorsetó ■ i t . p. oraz wykonywuje 
uknie damskie szjbko i dokładnie po cu 

I45t uacb liajuiniarkowań>zyili. (1-6,

Poszukuję od S-go Jana 1892 
roku d z i e r ż a w y

Folwarku
obszaru od 120 180 morgów do­
brej ziemi i z dobremi budyn­
kami w zachodniej Galicji, w po­
bliżu większego miasta lub też | 
stacji kolejowej. Oferty uprasza |  
się składać pod lit. N. J post. " 
rest. Brzesko

145r (2-6)

Panienki
uczęszczające do szkół publicznych, 
przyjmuje na mieszkanie i opiekę 
rodzicielską. Konwersacja wyłącznie 
w języku franenzkim i niemieckim. 
Na żądanie udziela nauki muzyki 
i krawieczyzny. Bliższa wiadomość 
przy ulicy Szpitalnej N r 24. Hele­
na Kunachow iczow a. Dom własny.

1452(2-6)

Za dusze s. p.
f
uszę i

Zygm. Sierakowskiego,
który oddal życie za Wiarę i Oj­
czyznę, jako w rocznice jego stra­
cenia przez Murawiewa 1863 r. 

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele X X . Pijarów, 

w sobotę dnia 27 czerwca b r. 
o godz. 10 zraua.
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! ! B B Z  I Ł O N T B C T T H m s r o J l  l I
Kto chce palić rzeczyw iście dobre i zupełnie nieszkodliw e papierosy 

Niecb kupuje tutk i (g ilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. W IERUS Z - NIEMOJOWSKIEGO
l w ó w  —■ Te a tra ln a 3. K raków  —  Sukiennice 2C

O . m y  b a r d z o  n l n X l e .

iWy* 1 00  sztu k  od  12 c e n tó w
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. OnaW.wanie gratis Przy od 

biorze 5OO0 koszt i trauaportn iionosi tabryks 1078(214 ?|

K S IĘ G A R N IA

6. GEBETHNERA i Spółki
W KR AKO W IE,

poleca:
Bobrzyński M. Dzieje Polski w zarysie.

2 tniny. f i  zlr.
Clawford Marion. Sant’ Ilario, powieść, 

przekład » i ngielskiego M. Faleńskiei 
* złi. 8 f i  cnt.

Dirton 0. Jezus Cb-ystus w przekładzie ks. 
biskupa Kossowskiego 5  złr. f iO  cnt, 
uoty ebezas wyszło 8-em zeszytów po 
3 8  cct. z przesyłką 3 3  cnt.

Kołomyjeika księga pamiątkowa ku uczcze- 
mu setue' roiznicy lon-ty tucji polskiej 
z dnia 3 Mai i r. 1791. »  ^ r .

Kowerska Zofia. Uóziu. l*ow. 9  złr. fi f i  euf
Lanckoroń8ki Karol. hr. Miasta I m ilji i 

i Pizydji, wydane prz współudziale Nie 
manna i E. Petersem*. Tom I. Pamfilja 
z 2 mapami i 2 planami kolorowanymi,
3 tablicami rytymi na miedzi i 114 wi- 
zeiu kami w tfkscie. 5 f i  złr.

Odrzywolski Sławomir. Za y 'ki przemysłu 
artystycznego w Polsre, zeszyt I. II. po 
1  złr. 3 0  cnt.

Pelczar Józef X. K zania na niektóre świę­
ta Najśw. Marji Panny, część l i .  fi itr.

Prus Bolesław. Lalka, powieść w trzech 
tomach. złr. f i f i  („t.

Rembowski A. Kazimierz Wodzicki ,akj 
myśliwy. 1  złr. 4 f i  cnt.

Rouher Ludwika. Komans pr.fes>ra, po- 
wi ść. 1  złr.

Turciyński J. Straszna druiyna, obraz hu- 
culszc-yzny z przeszłego stulecia. 8 t t  cnt.

W itkiewicz St. Na przeł czy, wrażenia 1 
ob azy z Tatr ozdobione 135 drzewory­
tami, & Ur. f i f i  c t , w ozdobn»j c ra­
nie. \ zlr. 9 f i  cnt.

Zubrzycki i. S. bazyliki średniowiecznie 
w układzie rzutów poziomych, rozprawa 
architekteniczna, z 36 figurami uaX(  ta ­
blicach. 1 złr. 5 t t  cnt. 1464(1 3)

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 142 os.?)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako t r ż  w za­
granicznych, t o  załatwiam  

t o  zawsze najtaniej przez

Centr, Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika II.

Na premje szkolne!

H O S A N N  A.
książeczka modlitewna dla dzieci,

w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e m  i j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e e g z  d l a  d z i e ­
w c z ą t )  w  h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h :  1131(6-6)
a) Oprawna w płótno ang. z brzegami czer­
wonymi za 45 c n t , b) opr. w płatno ang. 
z brzegami złjeone .ni, z obrazkiem i na le- 
p z u pap erze za 69 cnt., c) opr. w skórp 
za 70 cnt., d) op-. w szagiyn zezłoconeiri 
wyciskami i e) w ep awie lrancuzkiej d) i e) 
na welinowym pąnierze po 1 zł . 25 c t.

G ł ó w n y  s k ł a d

w księgarni Krzyżanowskiego
w  Krakowie,

oraz (po zniżonych cenac.i) u wydawcy

ks. W. Gadowskiego w Tarnowie.

Ogrodnika
kawalera, któryby się znał do 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z liandlowem ogro­
dnictwem, poszukuje się. Zgło 
szenia pod liczbą A. S. Kro­

wodrza, Nr. 11.
1448(4 Gi

o. p Now esioło k. Stryja.
M A S Ł O  5 k lg r. paozka bruto 
franco: p ierw sza  s tre ia  ?  z łr . 2 5  cnt., 

d ruga s tre fa  3  z łr . 4  fi cnt.
1242(3 1 ?) Z poważaniem H. Selieb.

Kuchnia Polska
wraz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r .  5  
poleca

śniadania, obiady i kolacje
czyjto, zdrowo, smaczno i na maśie 

przy 'ządzone. Dla Panów Abonbntów ze 
znacznbm ustępstwem . Dziękując za dotych­
czasowe okazywane mi względy, polecam 

się i nadal P. T. Pnhliczno^ci.

Przetwory Regeneracyjne
starsz. lek. sztabów.

D i* . M u l l e r a .
Są tó 1 rzei wory odmładzające wzma­

cniające, przywracające osłabioną lub 
utraconą s iłę  męzką, (Impoteucje). 
Sp r/ą  l/.one wodł g p zepisów l( j:ar- 
skicli i polecone puez lc.Hizy od lat 
wielu przeciw osłabieniom  nerwów po- 
powstałych wskutek tajnych grzechów  

nadużyć młodości (sam ogwałt) ni­
szczących zdrowie i przeciw z tych 
prz czyn wynikającym osłabieniom ner- 
w ‘ w n" dokrewności (Anemie', cierpie­
niu mlecza pacierzowego, drżeniu rąk 
i nóg i p- jako środki radykalnie i pe­
wnie dzlałajaee i zupełnie zdrowin n ie­
szkodliwe. Cena z dokładaem lekat- 
skiem pouczeniem 3 złr. 10 cnt., pocztą 
o 25 więcej za opakowanie. Jedyny 
główny skład wyrabiający St. Georgs 
Apotheke, Wien, V., Wlmmerg. 33, 
gdzie należy wszystkie zamówienia li­
stowne adresować.

Sk»ad; w Krakc wie Ap. E. Stockmara, 
we Lwowis Ap. Mikohocha. 1383(4-6)

1389(4-4) Jó ze f Bielawski.

EranciszGk Cembronowici
MAJSTER SZEWSKI 

w  rakow ie ul. Tom asza 21, fi- 
Ija ul. flo rja ń sk a  I. 4,

polec i w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złu, 25 
ct, męskie od 4 złr, 25 ct. 
i wyżej i dziecinne, własnego 
wyrobu z uajlepsz. materjału.
Keparaoja obnwla I kaloszy uskuteczi.ia  

się  szybko i tanio. 123 4( t s -2 0 )

Dyplomowany

A G R O N O M
i długoletnią wzorową praktyką, 

postępoyy hodow ca inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu­
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. Adres: F. M. 

poste restante, Zw ierzyniec.

Lekcje tańców.
Zaw iadam iam  Sz. Publiczność, iż przez

miesiące letnie
udzie lać  bgdji lekcyj tańców  w dom ach  
w k r a ju  lub za  g r a n ic ą  (Kró les tw ie  Pol- 

sk ie m j .
In te resow an i zechcą porozum ieć się 

listow nie  pod a d re s e m :

Józefa Ekierowa
ulica  S ł a w k o w s k a  Nr, 31 

Kraków.

(7-?)

P*

W

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
y C I Ą G  2  ( R O Z I E C Ł ł Ó L D T J  .t  A

ważny od 1 czerwca 1891 r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza);

A N TO N I G O Z m ftN IT
KRAKÓW

F a b r y k a  p a r o w a

C y k o r j i ,  i N i i r o g a tó w  k a w y  i  k a w y  f i g o w e j  

w Rakowicach pod Krakowem
N a g i'o d zo n a  dw om a  srebrnem i m ed a la m i z a s łu g i  

c. k . m in is te rs tw a  h a n d lu  i  ro ln ic tw a .

W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszel­
kie gatunki C ykorji sztucznej i kaw y, odznao/ające się bo­
gactwem  części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i za-aehem .

Fabryka polGCff Przedewszystkiem
Surogat K a w y  W pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakow ską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, ż e  Panie Gtospoc nie naszgj które ota­
czaj i  zawsze i wszędzie swens życz! wem poparciom prze­
mysł krajowy, zechcą i tu byó pomoeuemi w popieraniu i 
r0Z(. ws chnianiu wytworów moich. 55(133 ?)

Do nabycia we wszystkich handlach

§

Odjazd z Krakowa (Podgórza)!
fi*?4 rano (pociąg osobowy) a Podgórza- Pła- 

szowa.
5*29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Booarki.
2*06 popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn).
2 44 ,  (poc. osob.' z Podgórza-Płaszow a.
3 Od „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonarki.
9*— rano (pociąg m ię8zany) z Krakowa (kolej

Północna)
9S7 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

szowa-
9 59 y, (pociąg  osobow y) z P odgórza  - Bo- 

narki.
4-15 popoł. (po«4g osobowy) z K rakow a (kol 

n a r . Lnów ).
ft-~ I  (pociąg <•»'b wvi , Fndgórza - Pła-

S70WP.
(pociąg ofobowy
Darhi,

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia 
Wiednia, Budape­
sztu, N. 8; cza Or­
łowa, Ohy: o sa . 

Stryja.

5-13 Podgórza - Bo- 

Krakowa (kolej

do Żywca, Msza­
ny dolnei

do Now igo Sącz1 
Chyro wa, 

Stryja.

4*55 wiecz. (pociąg mięezanyi 
.^ółuocna)

7*. .2 n (pociąg os. bowy) z Po 'górza - P*a-
szowa. s

7-56 .  mtrk 08°boay) z Podgórza - Bo-

Odjazd z Tarnow a:
4-46 rano (p^dąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zywea.
i " <P0C,&  °8°bowy) do ChyrowŁ, Stryja.

popo -(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 
Łącza, Dob y.

Rozkład jazdy 
1024(4 ?)

6‘42 rano (p. o.j do Podgórza-Bonarki.
5*56 „ (p. o.) do Podgórea-Płaszowa
6-02 „ (iiu ńąg mieszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej Karola Ludwika).
9*2.3 przedp. (poc. osob ) do Podgórza-Bonark:. \ 
9'■''* „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. (

10 20 r (poc. osob.) do Podgórza-BonarkL j
10*15 „ (poc. osob.) do Po igórza-Pł-azow |
ID’37 v (poc. mięsz.) do K<akowa (kol półn.) |
11‘1A „ (poc osob.) do Krakowa (k. K. L. j

ze Stryja, 
Chyrowa. 

Nowego Sącza.

z /'.ywca.

z Wiednia 
Oświęcima,

z Budapesztu, 
Wiednia,Zwardo- 
ma Żywca, Biel­
ska, Stryja Ohy- 

ijwa, Orłowa, 
Nowego Sącza,

z Oświęcima.

3*56popoł. (pociąg osobowy) du Podgórza-Bo- 
uarki

■PU v (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­
szowa.

4- 2 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8*30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgorza-Bo- 
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
szuwa

9-38 „ (pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnow a:
12*15 w no y  (poc. mięszany) ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, stry ja, 

. Chyrowa
| 7,40 wiocz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteóskiego. 
ionnacie kieszonkowym nabyć moina po cenit 6 tn t. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei pańotwowych lub

u konduktorów.

K u r s  p i e n i ę d z y  i  p a p i e r ó w  p u b l i c z D y c h .

K r a X ó w  25 czerwca.

W aluty.
Bubla rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niem ieckie...........................................................
20-to frankówka w a iu a ...............................................
Rubel srebrnj obrączkowy..........................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowi renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacj- indem nizacyjne.....................
t° /0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6% galicyjska pożyczka k ra jo w a..............................
4V2°/o u u n ..............................
5% Obligacje komun, galic. Banku krajoweg - . .
4% Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. •
L isty  eastaume i  dtustne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.
< V /o  Listy zast. gal. Banka krajowego.................
4% „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
t°/« - - - » * » * 111 JeŁ
4% , 5 6  fet.
4 V V  * - ■ ,  ,  „ 62 let.

płacą ląóają

135 136
57 30 67 70

9 25 9 36
1 37 1 43

92 20 92 80
104 70 106 40
93 60 94 —

103 50 106 —

93 60 99 25
101 — 101 75

96 — 97 60

98 80 99 30
97 50 98 60
33 60 96 —

95 20 95 80
99 60 100 —

5°/(| Listy zast. gal. Banku nipot. we Lw.
6%  ,  i* ,  « " " "
4Y2%  n n "

jQ uiouj    .wiiogy nivoijiuu~
skiego we Lwowie w liKwid...............................

5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­
skiego we Lwowie w likwid...................................

5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 
Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuoonu bież. w rub. i kop.

Akcje koleiowe i bankowe
prócz knpenu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.............................. do 210 złr
„ Lwowsko-Czermowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu 1 przemysłu

w K rakow ie .................................   . .  20O „

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................................................

,  S tan isław ow a...................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża . .

węgierskiego „ „ - •
włoskiego „ . .

Bazylika B uda-Pesztu...................................................

prem,. 1O8 80 109 30
uiepr. 100 70 101 20

9s 40 99 --
36 let. 100 — 101 —

ptacą I żądają

59 —

52

100

216 -  
243 - -  
312 —

6 ! — 

54 —

101 -

2 9
246
315

26 5‘ć 
17 
11 
13
6 70|

2 1 - 
27 7 » 
18 2 ' 
12 40 
14 — 

7 30
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